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Sąd okręgowy, ]’ako prasowy orzekł na wniosek 
Prokuratury po myśli § 4‘.!3 pk.. że zamieszczony 
w numerze 204 czasopisma unikowego „Glos Na 
rodu“ z daty Kraków, dnia 27 sierpnia 1920, ar 
tykuł ‘ pod tytułem „W sprawie aresztowanych 
bundoweów". zawiera w całej swej osnowie zna­
miona występku z § 309 i 310, zakazuje się roz­
szerzania tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną 
przez Prokuraturę konfiskatę pomienionego numc-

Redakcya (|g|. Hf 158) i Adnrinistracya (HI. fif 3344': Kraków, ul. św. Krzyża 11. —  Drukarnia ni.  św. Tomasza 35. (f?L Hf 3344).
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Załączniki, prospekty I L p. dla prenunreralorów 
miejscowych i tan. Lejscowy ch aa IM  egzemplarzy ,

ru. a przytrzymane egzemplarze tego czasopisma 
inają być zniszczone. A l b o w i e m  w artykulo 
tvm autor podał wynik niejawnego glosowania 

■ Izby krakowskiego sądu okręgowego karnego. 
Równocześnie poleca się redahcyi czasopisma dru­
kowego „Glos Narodu", aby tę uchwałę w najbliż­
szym numerze czasopisma na pierwszej stronie, 
pod rygorem § 20 ust. p.as., bezpłatnie zamieniła.

Sąd okręgowy kamy, Senat 4fl. 
i Kraków, dnia 28 sierpnia 1920.

i ń i i
Warszawa. r . A . T. Kom mii];n i sztabil 

generalnego z dnia 29 sierpnia b. r.: 
Wojska nasze, oczyszczając przedpole 11-

Zajscie Sokołowa, Sokółki, Gródka, rtarwi i Augas^wa. —  Odzyskanie Grabo­
wca. —  Klęska boiszewików pod Pehorylcami.

i. dalszy.n cią.~u nie wytrzymując naszego 
naporu cofa się w kierunku wschodnim. So­
kółka,Grolek i Narew zostały przez nas

cii Grajewo— Ossowiee— Białystok—Brześć.; bąanowene. Oddziały bolszewickie, które w
SŁjęły oddziałem wyp&tioy/ya Sokółkę, Ło- ; se/.uiie Małej Narewki usiłowały zorgianizo- 
zlnkę, Orzeszkowo, Czachy, Padkc-rze, Wer- 'v>uć poważniejszy opór, zostały odrzucone 
cót>w’ce. Wzdłuż Bugu lokalne walki uf" i z nuscone do pan.'eznej ucieczki, 
nar, pomyślne. Ka odcinku brzeskim spokój.

Odzyskaliśmy tu Horodło I Malcze. | W  rejonie Zamościa oddziały nasze dzśel-

Armia konna Budienncgo mimo oporu na- stawiają « “ * »  armii k<hŁ*^  Buden«e- 
ezycb oddziałów posuwa się wolno w kie
runku na Zamość.

Walki wc wschodniej Maiopo!s:e mają 
dla nas przebieg pomyślny. Zajęlćmy szereg 
miejscowości.

Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu 
geneiatlneg-o z dnia 30 sierpnia:

Dnia 39 b. m. wojska naoze, witane owa­
cyjnie przez ludność miejscową, wkroczyły 
do Augustowa. Napotykane oddziały litew­
ski© zachowują się przyjaźnie.

Na odcinku białostockim nieprzyjaciel

gi. Grabowiec, przejściowo przez nas opoi- 
fizezony, został w kontrataku oazyskany.

Na wschód od Lwowa położenie bez 
zmiany. Uporczywe ataki nieprzyjaciela ca 
Zadwórze i Pohoryic9 zostały odparte. Ko­
lumny nieprzyjacielskie, dopuszczone pod 

Pohoryloami na. dystans 50 kroków od na­
szyć i pozycyi, poniosły olbrzymie straty.

Rejon Źydaczowa, Choćorowa oczyszczo­
no z luźnych oddziałów jazdy nieprzyjaciel­
skiej.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, 
Sztab generalny.

Polska a Gdańsk.
Warszawa. P. A . T. W  wywiadzie z je­

dnym z dziennikarzy warszawskich podse­
kretarz stanu D ą b r o w s k i  zwraca uwa­
gę, żc ostatnie zdarzenia w Gdańsku mają 
charakter uietyiko lokalny, lecz pozostają 
v/ związku z sytuacyą polityczną dzisiejszą 
oraz ogólnem stanowiskiem Niemiec w woj­
nie polsko-rosyjskiej*-Podsekretarz Dąbrow­
ski przytacza szereg w t£j sprawie wywo- 
dó.r.

..KoeuigsLcrger Allg. Ztg“ mówi wy- 
r.żnio o przechodzeniu ludności niemieckiej 
do armii bolszewickiej, stwierdzając, że 
w  Iławie 120 ludzi, pod Prostkami 100 lu­
dzi przeszło na stronę bolszewików. „Preuss. 
7.lg“  mówi o biurze worbunkowom dla bol­
szewików w jednym powiecie. „Koenigsber- 
g-3" TageblattM stwierdza, że baTdzo wielu 
poddanym niemieckim, którzy zasilali sze­
regi armii sowieckiej w walce z Polską, 
przyświeca, jako przewodnia gwiazda, na­
dzieja militarnego powodzenia- przeciw en- 
tencie, po powaleniu Polski. Wreszcie ko­
munistyczna „Freiheit" uważa aa drobny 
fakt, na. który Niemcy mogą sobie pozwo­
lić, lekceważąc sprzymierzonych, że ludność 
Prus wschodnich przekroczyła granicę, by 
w szeregach armii sowieckiej walczyć prze­
ciwko Polsce.

To wszystko sączy się z Prus wschodnich 
do Gdańska, podniecając opinię, a jeszcze 
dodajmy, że liczba Sicherhoitswehry dosięga 
w Prusiech wscb. poważnej cyfry kilkuna­
stu tysięcy i to wbrew uchwale zjazdu 
w Spaa. Nietylko więc nie zrobiono nic dla 
rozbrojenia, lecz przeciwnie, z każdym 
dniem rosną zbrojenia dalsze w  Prusiech.

Nic dziwnego, że gdańszczanie są pod 
Buges+yą wzrastającej siły zbrojnej, która 
w  razie przegranej po stronie Polski, zade­
cydowałaby o losach Gdańska. W  Olsztynie

np. przed ministrem spraw wewnętrznych 
defilowały pułki jazdy, artyleryi i piechoty, 
podobne do najlepszej gwardyi, świetnie 
zaopatrzone w anmnicyę. Niemieccy mężo­
wie stanu zapowiedzieli, że korytarz musi 
być zniesiony, a Gdańsk i Pomorze przy­
wrócone Niemcom.

Następnie podsekr. Dąbrowski oświad­
czył, że sprawa reemigracyi zostanie po­
myślnie załatwiona, W  sprawie amunicji 
solidarna postawa aliantów była najlepszym 
sposobem przekonania opoką, A?. Wreszcie 
co do uchwały neutralności zaszły zmiany. 
Uchwała ta była bezprawna. Konstytuanta 
gdańska nie jest ciałem korapetentnem 
w tej sprawie. Gdańsk pozostaje pod opieką 
sprzymierzonych, którzy popierają Polskę 
w walce z bolszewikami, nie może więc o- 
głaszać neutralności, która jest w tym wy­
padku wrogą, odcinając Polskę od sprzy­
mierzonych. Uchwała ta przeczy traktatowi 
wersalskiemu, który w artykule 104 gwa­
rantuje Polsce wolność i dostęp do morza. 
Nadto główne państwa sprzymierzone we­
dług traktatu (§ 100) mają prawo działać 
według swojego uznania, zanim wolne mia­
sto zostanie ukonstytuowane. Co do stano­
wiska rządu polskiego w  stosunku do Gdań­
ska na przyszłość, oświadczył podsekretarz 
Dąbrowski, że nietylko rząd, ale i crla 
Polska pragnie utrzymać dobre stosunki 
z Gdańskiem i jego ludnością. Polska nie 
ebee dyktować zasnd wewnętrznych w 
Gdańsku, ale przywilejem polskim jest 
według traktatu fakt sprawiedliwy, że 29 
milionów Polaków utrzymywać będzie do­
wolne stosunki z aliantami i ze światem. 
Niepodoba się to 2 milionom Niemców 
w Prusiech wschodnich. Interesy polskie 
są bezwarunkowo wyższe i one zostaną 
uwzględnione.

O  S e j m !
Dnia 28 sierpnia zebrał się w Warsza­

wa© konwent seniorów, celem omówienia 
wniosku narodowej demokracyi o przyspie­
szenie zwołania Sejmu!

Wojska bolszewickie, rozbite przez żoł­
nierza polskiego, znajdują się na całej linii 
w odwrocie. W róg w popłochu opuszcza 
granicę państwa. —  Na nie jednak nie 

• przydadzą się zwycięstwa naszego żołnie­
rza, jeżeli dzisiejszą sytuacyę polityczno- 
wojskową nio wyzyskamy, a w szczególno­

ści, jeżeli nasza przyszła polityka państwo­
wa, zamiast, iść po linii interesów narodo­
wych, pójdzie krętemi ścieżkami interesów 
partyjnych.

Od stanowiska, jakie dziś zajmie państwo 
polskie, zależy przyszłość narodu —  i mi­
mo wszystko, tej przyszłości nie można 
w zupełuośei oddawać w ręce kilku ludzi, 
choćby nawet najuczciwszych. O puzy- 
szłem naszem stanowisku do państw za­
chodnich, o dalszej wojnie, względnie po­
koju, o naszych granicach musi decydować 
Sejm. I  Sejm o w'szystldem musi być poin­
formowany. - ' . •>

Zrozumiałem było, iż w chwili, kiedy woj­
ska nieprzyjacielskie znajdowały się przed 
Warszńyą, Sejm całą władzę oddał Radzie 
Obrony Państwa i Naczelnikowi. Jednak 
teraz nadszedł moment, kiedy Sejm winien 
wrócić do głosu.

Dlatego poseł Głąbiński miał słuszność, 
kiedy żądał natychmiastowego zwołania 
Sejmu. I  z pewnością nie sprawa zwoła­
nia Sejmu była powodem „narodowego 
oburzenia", jakie powstało wśród stron­
nictw lewicowy; h, tylko samo „uzasadnie­
nie" konieczności powrołania z powrotem do 
pracy Izby posłów. Poseł Głąbiński, moty­
wując swój wniosek, stwierdził: iż wojna 
jost skończona, należy więc przystąpić do 
omówienia warunków’ pokoju, które nałoży 
do Sejmu. Dalej czynił zarzuty, iż R. O. P. 
bez upoważnienia Sejmu uchwala kredyty, 
idące w setki milionów, a pod adresem Na- 
czeinogo dowództwa mzynił zarzuty, iż 
wzięło prasę lewicową w pacht, popiera ją 
i ułatwia jej wstęp do armii, wykluczając 
z niej prasę narodową. Wreszcie, iż gabi­
net koalicyjny nie dotrzymuje warunków, 
ustalonych pozy jego tworzeniu, mianowi­
cie nie zaprasza prezesa 'klubu Związku 
Ludowo-NaiodowGgo na obrady, natomiast 
R. O. P. utworzyła bez wiedzy Sejmu urząd 
propagandy zagranicznej, przez co wstrzą­
snęła podwalinami, na których oparty zo­
stał gabinet koalicyjny.

Uzasadnienie posła Głąbiński ego wywo­
łało na lewicy wzburzenie i pod płaszczy­
kiem, iż właściwie joezgze niebezpieczeń­
stwo nie minęło, gdyż Lwów  jeśt zagrożo­
ny i t. d wniosek Głąbiuskiego upadł
Pomijając przemówienia pojedynczych po­
słów —  stwierdzamy, że widać, iż zarzuty 
p. Głąbińskiego musiały być prawdziwe, w  
przeciwnym bowiem razie; nie wyłoniłaby 
się tak zgodna opozycya i solidarna dążność 
wszystkich posłów lewicowych wraz Ł kon-
0 t  waty,-tam i do uchylenia się od kontroli
1 od wskazań Sejmu w  sprawie przyszłej 
tak wewnętrznej, jak i zewnętrznej polity­
ki rządu.

Rozumiemy doskonale stanowisko stron 
niiotw lewicowych. Stronnictwa te swego 
czasu, jako organizacje par eseelicnee opo­
zycyjne, zawsze i wszędzie wolały o wol­
ność i prawa obywatelskie, żądając dia nich 
jak najszerszego zabezpieczenia. Jednak 
dziś, gdy sic im udało p.zy pomocy pe 
wnych osób, jakoteż nacisku ruchliwego 
votu, posiąść władzę, •— pod płaszczykiem 
U^yto jeszcze istniejącego niebezpieczeń­
stwa —  wszystko czynią i wszystkich środ­
ków używają, by utrzymać się przy wła­
dzy, a przeciwnika ubezwładnić. Dziś więk­
szość lewicowa nie odczuwa potrzeby sza­
nowania praw obywatelakiicii. Ona dziś nie 
potrzebuje Sejmu, nie chce, względnie oba­
wia się być odpowiedzialną za swe czyny 
wobec Izby posłów —  jej tego nie optrze­
ba, gdyż jest przy władzy.

Tu nie chodzi o narodowych demokra­
tów, którzy nieraz przez swą taktykę mimo- 
woli mogą nawet najlepszy wniosek utrą­
cić —  tu chodzi o rzecz zasadniczą. Bo­
wiem tam, gdzie władza nie poczuwa się, 
a względnie nie jest zmuszoną do zdawania 
sprawozdań i do usprawiedliwienia się ze 
swych czynów —  tam jest droga otwarta 
do wszechwładzy, względnie do ana: cliii. 
K iedy właściwie zdaniem ppozycyi przyj 
dzie ca as na Sejm?

Pokój, granice państwa, finanse i t. d. 
nie będą czekać na to, zanim konwent se­
niorów zdecyduje się na zwołanie Izby po­
słów. ■

Ważne wypadki się zbliżają.
Natczelnik Państwa w  sobotnim w yw ia­

dzie z korespondentem „Kuryora Poranne 
go" wyraźnie oświadczył, iż dziś są dwa 
rozwiązania, przed któremi Polska stoi: je ­
dno iść przed siebie aż do zupełnego roz­
bicia wroga, zmuszenie go, aby z nami ina­
czej mówił, drugie, to stanąć na naszej ilu­
zorycznej granicy wschodniej i caeniprędzej 
zawierać pokój. Społeczeństwo musi po­
wziąć dccyzye stanowczą i szybką. Czasu 
niema. Do zimy dwa miesiące. Nasze spo­

łeczeństwo nie łatwo rozgrzać, już stygnie.
A  zatem sam Naczelnik stwierdza, iż spo­

łeczeństwo musi powziąć decyzję stanow­
czą i szybką. A. tego bez „szybko" zwo­
łanego Sejmu uskutecznić się nie da.

Nie wierzymy w to, iżby stronnictwa le­
wicowe były przeciwnikami zwołania Sej­
mu z obawy pi-zed awanturami, jakie mogą 
wybucbnafć. Natomiast wierzymy, iż od 
rdh posłów zależy, by każde posiedzenie 
Sejmu odbyło się w spokoju, z pożytkiem 
dla -państwa i narodu. I. a.

Kasze deklaracje pokojowe.
Rokowania pokojowe nie były prawdopodo­

bnie nigdy prowadzone w tak niemożliwych 
warunkach dla jednej ze stron, jak rokowania, 
to<2ące się od dwóch tygodni w Mińsku, gdzie 
członków naszej delegacji nazywa się w ode­
zwach sowieckich „szpiegami i wywiadowca­
mi", nie dostarcza się im żywności, ogranicza 
swobodę ruchów i, co najważniejsza, utrudnia, 
p-awie uniemożliwia porozumienie z Warszawą. 
Nic tedy dziwnego, ż.; delegacja nasza zażąda­
ła onfrgkziiio przeniesienia miejsca rokowań 
do llygi

WeAi-c takiego przeciwnika, jakim jest rząd 
sowiecki, nie można być niczego pewnym. Nie 
można nawet rachować ra  to, czy rokawanla 
obecne doprowadzą do zawarcia rozejmn. wzglę 
dcii© pikoja, gdyż przeciwnik ten w metodaih 
swego pordępcwa ia  ;-^t nieobliczalnym. W  kar 
żdym jednak razie warto rozpatrzyć się w 
dwóch deklaracyach, złożonych przez naszą de- 
legacyę na kcnfcencyi w Mińsku, gdyż stano­
wią cne dwa. wielkiej wagi dokumenty, z któ­
rymi bodzie kiedyś musiała liczyć sic histi.ryn, 
a które teraz już rzucają jasne światło rai obe­
cną aaszą politykę w odniesienia do Roryi so­
wieckiej.

I  tak, pierw .-ia i  tych deklararyj ;mo<-no zcie 
kształcona w  postaci depeszy radyotclegraiicz- 
nej) przedstawia na wstępie w ogólnych zary­
sach rozwój w yn ik ó w  r.a Litwie, Białorusi 1 
Lksairte* j.-c erąwt zy Pd końca 2 919 roku. JPrit A 
stawieni: to j * '• -Izo objektywse i podnosi, 
że Pot a . . ją© armie sowieckie na
wścliiń: -i p;,;. v . zajmowała ziemie, które nie 
gdyś hyiy złączone z Rzeczypospolitą polską" 
Dolej zaś zaznacza, żc „na zicm:ę te wkraczały 
nasze wojska nie w imieniu haseł zaborczych, 
lc.-z w imię swobodnego decydowania narodu o 
SV/yni losie".

Ueziuti resowność Polski wykazuje najlepiej 
fakt —  stwierdza deklaracya -- że „Wódz na­
czelny Józef Piłsudski, wkroczywszy na I.itwę, 
og odł manifest, zapowiadający, że ludność W. 
Ks. Litewskiego sama rozstrzygnie o swoim lo­
sie". Innym dowodem tej bezinteresowności jest 
to. że „Polska, śpiesząc z pomocą napadniętej 
Łotwie, uwolniła Dyneburg j T.etgalie i <)ddał:i 
j© bez zastrzeżeń Rzeczypospoltej łotewskiej".

Opierając się na tych faktach, delegacja pol­
ska stwierdza w swej deklaracji, że „stoeun-d: 
Rzeczypospolitej pclsldej do innych narodów 
opierał się na zasadzie uznania prawa każdego 
narodu do wolności i swobodnego demokraty­
cznego rozstrzygania o swoim łc&ie oraz takie­
go ukształtowania swego wewnętrznego ustro­
ju, jaki odpowiada prawdziwej woli narodu, wy 
rażonej przez większość".

W  dalszyiń'ciągu tłómaczy deklaracya, że te 
zasady wskazał rządowi polskiemu Sejm c cha­
rakterze wybitnie demokratycznym.

Druga połowa deklaracji poświęcona jest 
stwierdzeniu faktu, iż właśnie rząd „federacyj­
nej socjalistycznej republiki rad" wykazał ten­
dencje imperyalistyezne, wtargnąwszy głęboko 
w ziemie niezaprzeczalnie etnograficznie pol­
skie, podczas, gdy stopa żołnierza polskiego nie 
dotknęła nigdy ziemi rdzennie rosyjskiej. 
Oprócz tego zaś rząd sowiecki stara się narzu­
cić ludności polskiej na ziemiach chwilowo za­
jętych ustrój sowiecki i to wbrew jej wyraźnej 
woli.

Zakończenie deklaracji sta u owi zapewnienie, 
że „Polska ni© zamierza mięszać się do spraw 
wewnętrznych innych Indów i państw i uznaje 
w pełni zasadę, że każdy naród ma prawo rzą­
dzić się według swojej woli", Na uwagę zasłu- 
guiącem jest jedno z końcowych zdań deklara­
c ji gdzie czytamy, że „szczere porozumienie bę 
dz;e największą i jedyną prawdziwą gwarancją 
pokojowego współżycia narodu polskiego z je­
go wschodnimi sąsiadami". Zdanie to zaiste 
bj-zmi szczególnie, w jakiż bowiem sposób da 
się osiągnąć „szczere porozumienie" z przeciwni 
ki°m pozbawionym wszelkich zasad etycznych, 
jakim jest rząd sowiecki?

Na ogół biorąc, pierwsza deklaracya polska 
trzymana jest w tonie bardzo spokojnym, obje- 
ktywnym, uprzejmym a miejscami czyni nawet 
wrażenie, jak gdyby przedstawiciele Polski tló- 

jmac.zyli się przed przedstawicielami rządu mo- 
j skiowskiego. .Daje się to szczególniej zauważyć 
w, ustępie, poświęconym omówieniu charakteru 
Sejmu polskiego, które !o omówienie znalazło 

,się zupełnie zbytecznie w deklaracji.

Nie na wiele jednak przydało się widocznie 
to umiarkowanie polskiej delegacyi. D r u g a  
jej bowiem d e k l a r a c y a  (odpowiedzi bolsze- 

i wicidej na pierwszą deklarację nie znamy) po­
siada odmienny charakter w tonie i formie. Jest 
ona znacznie więcej energiczną niż pierwsza de­
klaracya i stanowi refutacyę „a limine" znanych 
już dawniej warunków sowieckich.

Zaczyna ile ona od siwDrdzema w trzech 
punktach, że Rosy a sowiecka już w dniu 26 sty­
cznia r. b. uznała niepodległość oraz suweren­
ność Polski, te zobowiązała się wówczas, iż j j  
wojska nie przekroczą linii, idącej od Dryssy, 
Połocka przez Borysów, Cudnów do Dereżni i 
Baru i że każdą sprawę da się rozstrzygnąć dro 
gą rokowań i Wzajemnych ustępstw. Następne 
zaś wyłuszcza dokładnie, że skoro tylko wojska 
sowieckie osiągnęły sukcesy rząd sowiecki zmie 
nił zasadniczo swoje stanowisko, narzucając 
Polsce znane warunki pokoju. Poczem oświad­
cza deklaracya krótko, lecz dobitnie, że „z asa  
d y  p o k o j u  p r z e d ł o ż o n e  j e j  p r z e z  de- 
l e g a c y ę  r o s y j s k ą  są  n i e  d o  p r z y j ę -  
c i.a‘\

W  dalszym ciągu deklaracya polska przecho­
dzi jeden za drugim wszystkie piętnaście wamn 
ków rosyjskich, uzasadniając odrzucenie każde­
go z nich z osobna.

Na podniesienie zasługuje umotywowanie od­
rzucenia punktu 4-go, odnoszącego się do re­
dukcji polskiej siły zbrojnej, gdzie zaznaczono, 
iż republika rad idzie w ślady polityki Piotra 
W. i Katarzyny i postawienie takiego warunku 
budzi poważne wątpliwości co do szczerości in­
tencji pokojowych rosyjskiej republiki rr.d 
względem Polski. Godnem uwagi jest także zbi- 
cio Warunku 8-go, odnoszącego się do niev,pu­
szczania na tery tory urn Polski organizacji wro­
gich dla rządu sowietów. Co do tego punktu de­
legacja polska żąda wzajemności ze strony rzą 
du sowieckiego, t. j. aby Rosya nie tolerowała 
u siebie organizacji wrogich Polsce w rodzaju 
tymczasowych komitetów rowoducyjnyeh pol­
skich i t. p.

Jakimkolwiek będzie wynik rokowań zapo­
czątkowanych w Mińsku, dwie deklaracye, zło­
żone taro przez polską delegację pokojową 
świadczyć będą zawsze i o naszej szczerej chęci 
zawarcia pokoju i o tom, te niesiemy wysoko- 
sztandar naszej godności narodowej. Ani enten- 
ta. ani reszta świata nie będzie nam mogła za. 
rzucić, że nie czynimy wszystkiego w granicach 
możliwości, aby wreszcie zapanował tak upra­
gniony przez nią pokój we wschodniej Europie.

Na trzodom posiedzeniu konferencji pokojo­
wej w dniu 25 sierpnia przewodniczący delega­
c ji polskiej odczytał następującą deklarację:

I. Dnia 2S^stycznia roku bieżącego Rada ko­
misarzy ludowych rosyjskiej sowieckiej federa­
cyjnej republiki rad w nocie swojej do rządu 
polskiego wskazała jako podstawę pokojowego 
porozumienia obu narodów, że polityka ludowej 
rosyjskiej sowieckiej rzeczjąKijK;Utej rad, wy­
pływając nie z przypadkowych przejściowych 
kombinaeyi wojennych albo dyplomatycznych, 
ale z niewzruszonej zasady prawa każdego na­
rodu do stanowienia o swoim rosie, uznała i w 
dalszym ciągu uznaje niezmiennie, bezwarunko­
wo i bez zastrzeżeń niepodległość i suwerenność 
Rzeczypospolitej polskiej.

13. 2e wojska czerwone nie przekroczą linii 
pizec.hodzącej w pobliżu Dryssy, Dzisny, Poło­
cka, Borys owa, Porzecza, Ptysa, Białokorowkz, 
Cudnowa, Piławy, Derezni i Bani.

DT Że nie ma ani jednej sprawy terytoryai- 
ne*}, ekonomicznej ałbe innej, która nie mogłaby 
być rozstrzygniętą tą drogą rofcowań, ustępstw 
i porozumień wzajemnych.

W  przeciwieństwie jednakże do tego oświad­
czenia z dnia 26 stycznia, gdy wojska czerwone 
osiągnęły chwilowo powodzenie, rząd rosyjskiej 
federacyjnej sowieckiej republiki rad zmienił za 
sadniczo swoje stanowisko, próbując narzucić 
Polsce zmniejszenie siły zbrojnej tak, aby nio 
mogła ona przed żadną napaścią się bronić. Usi­
łuje on uzyskać prawo mieszania się do we- 
wnętrzuego prawodawstwa Rzeczypospolitej poi 
skiej i wystąpić w roli niepowołanego opiekana 
poszczególnych warstw ludności polskiej wobec 
własnego państwu, pragnie wreszcie uzyskrć 
nrawo wyłącznego rozporządzania koleją W oł­
ków ysk— Białystok— Grodno.

Że żądania te nie są podyktowano zamiarami 
pokojowymi i płyną z ducha injporyalizmu 
świadczy to, że żądając ograniczenia sify zbroj­
nej polskiej do 50.000 ludzi, rząd rosyjskiej so­
wieckiej republiki rad nie zamierza sam zgoła 
cgraniczyć swojej armii.

Taki pokój podyktować może tylko zwycię- 
sca narodowi powalonemu i zmuszonemu >io 
bezwarunkowej kapitulacji. Zasadniczy błąd ta 
kiego postawienia sprawy występuje szczegól­
nie jaskrawo w chwili obecnej gdy wojska y,ni­
skie zwycięsko odparły najazd na Polskę. Obst.i 
wanie przy tycli zasadach ©oprowadziłoby do 
prowadzenia wojny aż do zupełnego wyczerpa­
nia jednej ze sfron wojujących. Gdyby jeden z 
narodów uznał się wreszcie za zwyciężonego i 
dał sobie narzucić haniebny pokój, pokój taki 
byłby tylko zarodkiem nowej wojny w przj- 
szlośei.

Delegacja polska oświadcza, iż zasady poko­
ju  przedłożone j e j  Drzez dcl egac ve rosyjskc .sa
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Czyniąc zadość powszechnemu żądaniu
M inisterstwo Skarbu rozporządzeniem  z d. 18. sierpnia 1920.

p r z e d ł u ż a ł o  t e r m i e

subskrypcji pożyczki państwowej z r. WźQ.
do 39 . w rześn ia  19 20 . w łączn ie.

nie do przyjęcia. Podtrzymywanie ich przez de­
legację rosyjską megtcby uczynię d&Iszą dysku 
gye zupełnie bezcelową.

Pray stępując do omawiania poszczególnych 
punktów, delegacja polsku oświadcza:

Co cko punktu L  Niezawisłość i suwerenność 
zjednoczonej Rzeczypospolitej polskiej istnieje 
de facto i de hire. Polska działa od czasu jej 
wskrzeszenia bez żadnych z 
iiy zastrzeżeń. .Możemy zatem oświadczenie stro 
nv przeciwnej pojąć jodynie, jako samo przez 
się zrozumiale przyłączenie ś ę  Kosyi do stwier­
dzenia togo faktu. Rządowi polskiemu służy bez 
względne prawo urządzenia formy i istoty swe­
go % 'c ia  publicznego i władzy państwowej.

Do punktu I I  i III. Delegacya polska propo­
nuje następujący tekst tego punktu: Strony o- 
‘ńwiadczają, iż nie będą się domagać w żadnej 
formie zwrotu kosztów wojennych polsko-rosyj 
skicł'. Delegacya polska podkreśla, że żywioł 
polski sięga daleko poza linię proponowaną 
przez delegację strony przeciwnej i przy uwzglę 
dnieniu cranicy wschodniej Polski, siła tego ży­
wiołu powinna być w pełni uwzględnioną. 1 e- 
dnocz-śnie uważamy za swój obowiązek stwier 
dzić. że Rzeczpospolita polska przyznaje ludom 
zamieszkującym terytorya m’ędzy nią a Rosyą, 
prawo demokratycznego samostanowienia o 
swoim losie.

Do punktu IV. Zamiar nałożenia na Poiskę 
jednostronnego obowiązku redukeyi sił zbrój 
uyen odrzucamy kategorycznie, jako uwłacza­
jący godności narodu polskiego. Propozycya 
częściowego zastąpiona sil zbrojnych przez miii 
eyę robotniczą dąży do oczywistego pogwałcę-' 
ira  zajady suwerenw-ści i z niej płynącej inge- 
Tcncyi na snrawy wewnętrzne i jako taka nie 
sncie być wcgóle dyskutowana.

Do punktu V. Rząd polski nie może w ża­
dnym razie traktować o jeducstronnem zobowią 
zaroju sie do demohibzaeyi. Uważamy za jedynie 
wskazane, aby demohilizaCya stron obu naatą- 
rdla po zawarciu pokoju.

Do punktu V I i VTT. Wydanie broni w ręce 
"strony przeciwnej byłoby spotęgowaniem nulr- 
tarystycznej organizacji rosyjskiej i tern sa­
rnim g-ożbą dla pokoju.

Do punktu VTIL Propozycya zrzeczenia się 
pomocy państw obcych dia zorganizowania siły 
zbrojnej jeet niedopuszczalna. Co się tyczy nie- 
wpuszczania na terytoryum Rzeczypospolitej 
organizacji wrogich w stosunku do rosyjskiej 
sowieckiej federacyjnej rzeczyposipolitej rad, 
uważamy, że zagada ta może być tylko sformu­
łowana w traktacie pokojowym, lecz w każdym 
razie może tylko być mowa o zobowiązaniu 
wżajemnem. Znaczy to, że Rosya nie będzie to­
lerowała u siebie organizacji wrogich Rzeczy­
pospolitej polskiej w rodzaju tymczasowych re­
wolucyjnych komitetów polskich i  t. p., działa­
jących iako ekspozytury władz sowieckich

Gd Wydawnictwa.
Z powodu ponownej podwyżki płac persooalu 

drukarsk!ego dalszego bardzo znacznego pod. 
wyższema cen papieru, podniesienia opłat pocz­
towych, oraz podrożenia wszelkich środków 

czyjejkolwiek stro- niezbędnych przy wydawnictwie dziennika, 
zmuszeni jesteśmy, podobnie jak wydawnictwa 
wszelkich irmjch pism codziennych, od dnia 
1 września h. r. oznaczyć cenę pojedynczych 
egzemplarzy na 3 marki i odpowiednio unormo­
wać cenę prenumeraty.

Wydawnictwa:
„Czasu", „Głosu Narodu", „Nowej RcDrury” .

Cena prenumeraty '„Głosu JMarodu" od dnia 
1 września 1920 wynosi:
W  Krakowie z odnoszeniem . . . .  Mar. 68 
W  Krakowie bez odnoszenia. . . .  Mar. 64 
Na obszarze państwa z przesyłką pocz­
tową ....................................................... Mar. 72
Cena pojedynczego egzemplarza „ Mar. 3

Prosimy o rychłe odno­
wienie p r z e d p ł a t y  w celu 
uniknięcia przerwy w prze­
syłce dziennika.

i

K R O N I K A .
Kraków, 30 sierpnia.

ZEBRANIE DYSKUSYJNE Polskiego Stron­
nictwa Chrześcijańskiej Demokracja odbędzie 
się we wtorek (dziś) dnia 31 b. m. w lokalu przy 
uL Maryackim 1. 2, I I  p., o gedz. 7 wieczorom. 
Zebranie zagai inż. H. Mianowski na temat: 
„Sytuacya polityczna w Polsce".

POŚWIĘCENIE POCIĄGU PANCERNEGO 
„BARTOSZ GŁOWACKI*. Wczoraj o godz. 12 
w południe na dworcu przetokowym za uL Dłu­
gą odbyło się w sposób uroczysty poświęce­
nie pociągu pancernego „Bartosz Głowacki", 
wykonanego w krakowskiej fabryce Zieleniew­
skiego. Pociąg składa się z lofcm otywy z wę- 
glarką, oraz czterech oręT'' r-~i vch wagonów. 
Na dwóch wieżach pary i<! 1 ią lufy
armat, dwa zaś wagony p.. są dla
karabinów maszynowych. Opodal teru kolejo­
wego, ca którym znajdował się zielenią ozdo­
biony pociąg pancerny, stanął oddział piechoty, 
załoga pancernika, składająca się z 80 ludzi; 
z młodych dzielnych twarzy żołnierzy bije

SPr A W Y  Mi EJSiGE. W  sowotę dnia 28 
sierpnia odbyło się pod przewodnictwem wice­
prezydenta Sarego posiedzenie komisy! grunto­
wej, na której przyjęto wniosek magistratu w 
sprawne sprzedaży dwóch parcel pofortecznych 
z kompleksu za Parkiem Krakowskim.

POSIEDZENIE KOMISYI APROWIZACYJ- 
NEJ Dzisiaj o godz. 5 i pół po pcł. odbędzie 
się w magistracie posiedzenie miejskiej Komi­
s ji aprowizacyjnej dla omówienia szeregu bie­
żących spraw aprowizaćyjnvcli.

O REZULTAT ZBIÓRKI. W  ubiegłą niedzie­
lę odbyła się w Krakowie zbiórka na rzecz ofiar ! 
wojen kresowych. Oczekujemy od komitetu ■ 
krótkiego sprawozdania, jaką sumę Kraków w 
dniu tym złożył, do czyi -h rąk pieniądze depo­
nował i podania konkretnego na jaki cel pie­
niądze bedą użyte.

ZGŁASZANIE SIĘ RZEMIEŚLNIKÓW O- 
CHOTN1KÓW. P. K. U. zawiadamia, że wszel­
kiego rodzaju rzemieślnicy mogą zgłaszać się 
ochotniczo do W. P., którzy po przeglądzie przez 

j Komisję ochotniczą wojskOwo-lekarską. będą 
: wcieleni do kadr rzemieślniczych. Zgłoszenia 
przyjmuje pow. Komenda ,uzup., Kraków.

TELEFON POŻARNY. Magistrat donosi, że 
z dniem 1 września dla sygnalizowania poża­
rów służyć będzie w strażnicy telefon pożarny 
Nr. 49. Dotychczasowy alarmowy telefon Nr. 
9999 zostaje z tym dniem zniesiony.

DELEG\CYA PRZEKUPEK U PREZYDEN­
TA  MIASTA. Wczoraj przed południem przy- 

ibyło 4o prezydyum mia-sta kilkadziesiąt prze­
kupek z Małego Rynku i innych miejsc sprze- 

, dąży z zażaleniem że od wczoraj zakazano im 
, sprzedawać owoce w wolnych straganach, a 
I ponieważ mają zpaczne zapasy owoców, nara- 
żone są na wielkie straty. Delegacyę przyjął 

I prezydent miasta, wyjaśniając, że zakaz pocho­
dzi od naczelnego komisarza zwalczania epi­
demii, prof. E. Godlewskiego, w Warszawie.

| Zakaz obowiązuje w calem państwie, a wydanr 
został z powodu gwałtownego szerzenia się 
czerwonki. O zaprzestaniu z dniem wczoraj­
szym sprzedaży owoców były przekupki zawia- j 
domione z d. 20 sierpnia. O odpowiednie ulgi 
winny s:ę interesowane zwrócić do naczelnego 
komisarza dla zwalczania epidemii.

ROŻPR * WY O DEZERCYĘ. Wczoraj przed do­
raźnym ssT m wojskowym pod przewodnictwem 

! majora Dra T. Gizińskiego, odbyło się piec roz­
praw o dezercję. W rozprawie przeciw Janowi 
Orlikowi, szereg._ 12 o. p„ sprawę odroczono d"a 
przesłuchania świadków. Szeresr. Franciszek Mor- 
mal i szer. Fr. Miś zostali uwolnienL Co do obwi­
nionych o dezercyę szeregowców Izydora Kowali­
ka i Stan. Bnczta, ponieważ nie stwierdzono zbro­
dni dezcrcyi z ;ch strony, trybunał przekazał ich 

: sprawv zwyczajnemu sadowi pułkowemu.
| Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Moj- 
■ żesza Kemplera, kelnera restauracji Rosenbauma, 
który reemigrantom z Ameryki za skromne śnls, 
danie, składające cię z herbaty ż bułkami, kp'de­
mu policzył po 48 mk, gdy należało się 20 mk.

PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie meteoro­
logiczne staevi radiotelegraficznei w Krakowie. 
Prawdopodobieństwo pogody na dzień 81 sierpnia: 
Zachmurzenie zmienne; cieplej; wiatry południowo- 
zachodnie.

ska-retwem, sprzedażą i przemycaniem, oraz fał­
szowaniem monety. I  tych pająków starostwo 
niema odwagi tknąć, bo sobie tego nie życzy 
ich obrońca, czwarty starosta w Białej, mener 
socjalistyczny —  Dr Gross. A  kiedy doczeka­
my się załatw!e»i!a sprawy wyłączenia z Rady 
miejskiej dwóch poddanych czosko-słowackich, 
pp. Fojc;ka i Titzcgo, z których ostatni skaza­
ny został za oszczerstwo na 14 d/ri aresztu bez 
zamiary na grzywnę, a którą, to sprawę poru­
szano już publicznie w prasie?

Apelujemy do władz, aby tak odpowiedzial­
ne czynniki, iak kierownictwo starostwa, obsa­
dzały odpowiedniemi silami.

Zawiadomienia i komunikaty.

ZMIANA NAZW ISKA.- Namiestnictwo ze­
zwoliło profesorowi gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie, Teodorowi Urodzie, na zmianę na­
zwiska rodowego na „Birczyński". 2299

Riła Saccfietto 20 swemi weze^-ami.
wystąpi tylko jeden raz w  poniedziałek 6 wrze­
śnia b. r. w Teatrze Powszechnym. Znakomita 
tancerka, która budzi podziw nietylko swą sztu­
ką baletową, lecz przediwszystkiem harmonią 
ruchów, cudowną g-rą barw, mimiką, gestem 
i wyrazem oka —  przygotowała zupekie nowy 
program, który wykona w oryginalnych, boga­
tych kostyumach. Bilety są już do nabycia u 
J. Rudnickiego, Linia A-B. 2288

Z teatrów krakowskich.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO DLA ŻOŁNIE­
RZA. Pierwsza nasza scena otworzyła nowy sezon 
pod znakiem żołnierza polEkiego, dostosowując- 
początkowy swój repertuar do nastroju chwili obe­
cnej. Oprócz w j stawiania sztuk o tendencyi pro­
pagandowej z „Nocą Listopadową" na czele, świad­
czy teatr im. J. Słowackiego także w inny spo­
sób dla żołnierza. I tak: pierwsze dwa przedsta­
wienia ,Kościuszki" oddano w całości dla wojska, 
dalej na każde przedstawienie wydaje dyreheya- 
w porozumieniu z dowództwem miasta i Uniwer­
sytetem żołnierskim, codziennie po kilkadziesiąt 
miejsc dla żołnierzy załogi krakowskiej. Współ­
działając również z akcyą artystóJr, użycza gmina

animusz, pewność siebie i odwaga. Na uroczy- 
TYi punktu IX. Urna rozejmowa nde może być stość przybyli: ks. biskup Nowak z duchowień- 

■% natury rzeczy określoną bez stosownego u- stwem, starosta krakowski K-c.walikowski, pre- 
wzgl ©dnienia faktycznego położenia strategicz­
nego obu stron w chwili bezpośrednio poprze­
dzającej zawarcie rozejmu.

Do punktH X. Punkt ton jest całkowicie bez­
przedmiotowy wobec odrzucenia punktu IV.

zydent miasta Federowicz z gronem radców 
miejskich, generałowie Zegadłowicz, Stiller, 
Gawroński, korpus oficerski, przedstawicielki
Białego Krzyża z prezesem Wodzincrwskim, 
Czerw. Krzyż, reprezentacja Komitetu obrony

Do punktu XI. Sprawy wzajemnego zwrotu'państwa, liczne grono pań „matek chrzostnyclr 
majątku państwowego i odszkodowania, jak J  z podarunkami i kwiatami, przedstawiciele 
Tówniei nieporussena przez propozycję rosyj- pTasy, mnóstwo publiczności. Po odprawieniu 
ska kwesty a rozrachunku i likwidacji, w inny: modłów przed ołtarzykiem z M. B. Częstocbow- 
być rozpatrzone i zdecydowane osobno. ską, ks. Biskup Nowak dopełnił poświęcenia

Do punktu XII. W  puekcie tym usiłuje rząd pociągu. Muzyka pułku kolejowego odegrała 
sowiecki otoczce opieką obywateli państwa poi j „Boże, coś Polskę", poczem ks. Biskup w pod- 
skćcgu, którzy w tej wojnie walczyli przeciw j niosłem przemówieniu do żołnierzy wskazał im 
wojskom sowieck'm w obronie swojej ojczyzny.  ̂zaszczytny obowiązek bronienia niepodległej 
Sądzimy, 4e najprostsze wskazania lojalnego ; Ojczyzny przed wrogiem. Następnie w silnych 
współżycia narodów winny były powstrzymać | słowach prezydt?ut miasta przypomniał załodze
Ad tegu rząd sowiecki. Ocefta będzie w  społe­
czeństwie polskiem tom ostrzejszą, że Sejm -pol­
ski dawno już uchwalił odnośne postanowienia 
w ustawie o reformie rolnej.

Do punktu XT’T Podkreślona przez propozy­
c je  rosyjskie sprawi tranzytu jeet drobnym

pociągu, że idzie w bój z imieniem cliłopar 
bohatera, Bartosza Głowackiego, a muzyka o- 
degrała ,̂ STie damy ziemi". Imieniem „Białego 
Krzyża" przemówił p. Wodzinoweki. im Kon- 
gregacyi kupieckiej Dr Nieć, która zalicza się 
także do gT-ona „matek chrzestnych" załogi ̂ ^ a,r~7 11 j.nir,v/jw tfuotnj vu

fragmentem kompleksu n%m, regulujących p’auCernika. Imiei iem D. O. G. żegnał żołnierzy 
współżycie gospodarcze obu stroni Godząc się ^  Zega(UowkZi im. Ministerstwa spraw woj­

skowych gen. Gawroński, podnosząc, że pier-w  zasadzie na transyt handlowy, definitywne 
rozstrzygnięcie tej sprawy łącznie z całym kom­
pleksem spraw gospodarczych delegacya polska 
proponuje odroczyć do definitywnego traktatu 
pokojowego albo do osobnej konweneyi handlo­
wej. Żądanie oddania odcinka kolei żelaznej 
Wołkowysk— Białystok— Grajewo w zupełne 
władanie Itosyi sprzeczne ;cst z zasadą suweren 
ności i przez to całkowicie nie da się przyjąć.

Do punktu XIV. Delegacjra polska uwaźa^za 
możliwe sformułowanie zasady amnestyi na 
podstawie wzajemnej dla obywateli polskich w 
Roeyi i rosyj sldch w Polsce.

Do punktu XV. Zobowiązanie rządu polskie­
go do ogłoszenia prellminaryów pokojowych 
jest dla delegacji polskiej niezrozumiałe, gdyż 
trudno sobie wyobrazić, w jaki sposób nieopubli 
kowana umowa mogłaby wojśó w życie. Żąda­
nie zobowiązania się do ogłoszenia matóryalów 
i  dokumentów, odnoszących śię do wojny, na­
rusza zasadę suwerenności państwowej.

M l i  8 2H121 pilił!

wsze polskie pociągi pancerne „Pierwszy Mar­
szałek" i „Danuta" pochlubić się mogą świet- 
nemi zwycięstwami. Wkońcu serdecznie, a po 
żołniersku przemówił podpułk. Deville, odda­
jąc komendantowi załogi, por. Pigoniowi, po­
ciąg pancerny. Po każdem przemówieniu wzno­
szono huczne okrzyki na cześć żołnierzy, co 
w nowym pociągu pancernym jadą na bój i 
zwycięstwo. Wzruszającą była chwila serdecz­
nego pożegnania komendanta Pigonia z genera- 
licyą. składającą mu życzenia zwycięstwa. 
Wkońcu „matki chrzestne", będące w liczbie 
odpowiadającej ilości żołnierzy, weszły w sze­
regi żołnierzy, wieńcząc ich kwiatami i obda­
rowując, oraz poznając się i wymieniając swe 
adresy z „chrześniakami wojennymi". Prezy­
dent miasta obdarował żołnierzy papierosami. 
Podarki otrzymali także od Y . M. C. A. Z po­
wodu braku czasu, Kongregacja nie mogła 
wszystkich podarków przygotować; jak zape­
wnił Dr Nieć, wysłane one zostaną dla załogi 
„Bartosza Głowackiego" w najbliższych dniach. 
Uroczystość uczyniła na uczestnikach głęboki© 
wrażenie,

. Z Polski I ze świata. 

POŻEGNANIE ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA.
Wczorajsza „Gwiazdka cieszyńska" żegna <w 
serdecznych słowach ks. Błcitn.ickiego, swego 
redaktora, dziękując mu za owocną działalność 
w tom piśmie. Podn-osi zarazem jego zalety jako ; 

J człowieka i redaktora, zaznaczając, iż jest zna-| 
njm dziś w Polsce także jako poeta.

I OPIESZAŁE STAROSTWO. Z Białej piszą 
mam: Stosunki, jakie zapanowały w tutejszem 
starostwie pod obeenenn prowizoryum, nie po­
winny być dłużej tolerowane. Dość przytoczyć ] 
kilka faktów na usprawiedliwienie tego twler- 

, dzeiila. Oto dzisiaj, kiedy grożące nam niebez­
pieczeństwo poi uszyło wszystkich do głębi, j 
kiedy wszędzie na polu pracy, zmierzającej ku 
obronie państwa, wre gorączkowa praca, a w 
pracy tej, obok szerokich mas obywateli, biorą 
udział po powiatach przedeęszystkiem staro­
stowie i urzędnicy administracyjni —  tutejsze 
starostwo, z wyjątkiem najmłodszego urzędu# 
ka, ca którego spycha się wszystko, nie robi 
w tym kierunku nic, albo prawie że nic. A kcja  
zaciągowo-ochotnicza nie dała rezultatów, po­
życzka odrodzenia dała wyniki marne, o obo- 

. wiązkach opieki rad uchodźcami nie wie tutej­
sze starostwo —  o agitacja na rzecz „Czerwo­
nego Krzyża" nie słyszy się roić! Na brak sił 

1 konceptowych i manipulacyjnych nie można 
narzekać. W  tutejszem starostwie urzęduje 
aż trzech świeżo awansowanych starostów, 
nadto dwu komisarzy, prócz kilkunastu urzę­
dników manipulacyjnych. A  czy ci paroowie j 
stanęli na czele Komitetu obrony państwa, czy 
urządzili choć jeden wiec lub choć na jednym 1 

j wiecu przemawiali? Cóż dziwnugo, że chłop, wi­
dząc taką obojętność ze strofy władz, mało 

i uświadomiony i jeszcze tu i ówdzie pod wpły- 
iwem niemieckim zostający —  sam zobojętniał 
do reszty? Cóż dziwnego, że z powdatów zacho­
dniej Małopolski powiat bialski wykazał naj­
marniejsze wyniki w akeyi obrony państwa? 

i Zawiązany tu obywatelski Komitet opieki 
I nad uchodźcami musiał się. po kilku tygodniach 
, żmudnej pracy, rozwiązać, gdyż nie mając ze 
starostwa żadnej moralnej, ani matóryal.nej po­
mocy, nie mógł zadeffia swego spełnić.

Dla uchodźców nie chciało, czy nie miało 
siły starostwo zarekwirować mieszkań letników 
(żydów i paskarzy) w B itn e j i Podlasach, a 
odnośna deputacya musiała pouczać urzędni­
ków w  starostwie, że żąda tyiko wykonania 
ustawy o świadczeniach wojennych, której nie 
znano! Ale i to było bezskuteczne! Sprawa re­
kw izycji mieszkań dla «r7.ędtiiików i profeso­
rów prowadzona jest ospale i ciDchętnie na 
spółkę z magistratem. Mieszka w jjjałej kilka­
dziesiąt rodzin i osobników, nieplRynaJeżroyeh 
do miasta, a nawet obcych poddanych, przyby­
łych w czasie wojny, przeważnie żydów, co do 
których policja stwierdziła, że nSe mają okre­
ślonego zajęcia, a właściwie zajmują się pa­

prc7, samycbże żołnierzy.
Obok wspomnianej już „Nocy Listopadowej1, 

wznowiono „Lilię Wenedę", „Ponad śnieg", a na 
najbliższą sobotę przygotowuje się wystawienie 
patryotwcznej sztuki M. Bałuckiego p. t. „Kiliń­
ski".

Odłożone wskutek wymogów chwili, repertua­
rowe zamierzenia dyrekcyi realizować się będą 
dopiero od. przyszłego miesiąca, przy wybitnem je­
dnak uwzględnieniu wyżej wspomnianych sztuk 
dla celów narodowych.

Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Dziś po raz drugi śliczna „Chata za wsią" z pp. 
Czechowską, Krajewską, Zaleską, Jarnińskim, Ku­
szewskim, Koreckim, Minowiczcm, Grolickim, 
Sarnowskim w rolach głównych. Przepiękna mu­
zyka Noskowsldego i świetne tańce układu p. Ko­
szutskiego podnoszą niezmiernie urok tej dosko­
nałej sztuki. We czwartek premiera nowości, któ­
ra przez 3 lata z rzędu grana była bez przerwy 
z olbrzymii?m powodzeniem w Wiedniu, mianowi­
cie operetka Roberta Stolza „Za dawnych dobrych 
czasów" z udziałem najwybitniejszych sil naszego 
zespołu. Batutę dzierży znany kapelmistrz, p. Gó­
rzyński, którego dyrekcyi udało się pozyskać. „Za 
dawnych dobrych czasów" grane będzie 3 razy 
z rzędu: we czwartek, piątek i sobotę.

„ B A G A T E L A " D LA  Ż O ŁN IFR Z A . Czw arty
z rzędu porauelc dla żołnierzy odbył się w „Baga­
teli" z udziałem pp. Korabianki, Kamińskiej. So­
bolewskiej i Poraj-Poreckiej. oraz pp. Brydziń- 
skiego, Kalicińskiego, Gawińskiego, Michałowskie­
go, Senow skicgo , Orwicza, Pliszewskiego i Zbu 
ckiego. Dzięki świetnej interpretacja ofiarnych 
członków  „Związku artystów", humor na sali był 
wspaniały, a wiele punktów programu musiano lii 
sow ać.

Repertuar teatfu miej. im. J. Słowackiego.

Wtorek 31 b. m.: „Pan poseł".
Środa ,t' września: „Liila Weneda".
Czwartek 2 września: „Ponad śnieg".

Repertuar Teatru Powszechnego.

Wtorek 31 b. m.: „Chata za wsią".

Repertuar „Bagateli*.
Wtorek 31 b. m.: „Twarz i maska".
Środa 1 września: „Dobrze skrojony frak". 
Czwartek 2 września: „Dobrze skrojony frak".

Miejski teatr powszechny.
„Obrona Częstochowy" Juliana z Poradowa.
W  scibotę rozpoczął Teatr Powszechny nowy 

sezon „Obroną Częstochowy1’, sztuką nadającą 
się doskonała na chwilę bieżącą. Podobnie, jak 
od Częstochowy, którą od najazdu szwedzkiego

obroniło męstwo, wiara w  pomoc Bożą i nieu­
gięta wola zwycięstwa —  zaczęło się oswpboi 
dzenie Polski od wroga, tak samo przed dwo­
ma tygodniami od obrony przez najazd bolsze­
wicki zagrożonej Warszawy rozpoczęła się kię. 
ska i odwrót wrogiej nawały. Tu i tam męstwo 
żołnierza polskiego, tu i tam żelazna wola zwy­
cięstwa, tu i tam kapłan z krzyżem w ręku za- 
rtTzewający do walki do ostatniej kropli krwi. 
„Obrona Częstochowy" powinna być też grana 
obecnie jak ̂ najczęściej dla najszerszych sfer- 
niechaj potężne słowa Kordeckiego trafiają Jo 
serc; niech uczą i rozpalają męstwo naszych 
żołnierzy, którzy wir ni mieć jak najdalej idące 
ułatwienia wstępu do teatru. Niechaj w chwili 
obecnej Teatr Powszechny, spełniając przez :o 
swą zasaczjrtną misyę „Obroną Częstochowy", 
prowadzi gorącą propagandę ofiary krwi i mie­
nia dla Ojczyzny, która dzisiaj tak krwawo wy­
walcza sobie przyszłość i gruntuje odzyskaną 
niepodległość.

Sztukę wystawiono z dużą starannością; g-a 
niektórych artystów zasługuje na szczere uzna­
nie, inni na dalszych przedstawieniach niewąt­
pliwie opanują lepiej swe role. P. Korecki, jako 
ks. Kordecki, rozporządzający odpowieu Jra 
głosem, z powedzoniem wywiązał się z zadania, 
brakło mu tylko siły i przejęcia w momentach, 
wysokiego uniesienia ducha. Dyr. Jarniński do­
skonale odtworzył postać wodza szwedzkiego 
Mulera. Na wyszczególnienie zasługują rad:©: 
p. Morska jako Artna Zamojska, p. Grolicki jiU 
ko Piotr Czarniecki, p. Mofcyezyński, Kliszowy 
»ki, Maguuszewsfei, Topolska i inni.

Widownia silnie zareagowała na podniosłą 
treść sztuki , hucanie oklaskując poszczególne 
obrazy. E. Z.

Gwałty i zniszczenia bolszewików 
w Pionkiem.

Płoeft. P. A. T. W  sobotę 28 b. m. przybył 
do naszego miasta prezydent ministrów Witos, 
oraz minister spraw wewn. Leopold Skulski. 
Przed gmachem starostwa powitał ich staro­
sta, komendant policyi, prezes sądu okręgcw - 
go, prezydent miasta Płocka, oraz posłowie 
Zaleski i  Mierzejewski. Po przedstawieniu 
przez starostę urzędników i urzędniczek roz­
poczęło się posłuchanie. Witos i Skulski prze­
jęli na wspólnem posłuchaniu prezydenta mia­
sta Płocka i  różne delegacye.

Delegacya przedstawiły gospodarkę bolsze­
wików w powiecie i w samym Płocka, oraz 
stan zniszczenia ziemi Płockiej i miasta. Z re­
la c ji ich jakoteż z relacyi zebranych później 
na osobnem posłuchaniu przedstawiciełilrwło- 
ścian ziemi Płockiej, uzyskali ministrowie do­
kładny obraz cierpień, jakie przeszła ludność 
tej połaci polskiej i  ogromu zniszczenia, doko­
nanego przez najezdoę. Bolszewicy wedle tych 
relacyi gospodarowali w powiecie płockim 
przez 100 dni. Na ziemię płocką ^zwaliła się 
silna armia bolszewicka, licząca kilka tysięcy 
piechoty 1 dwa tysiące konnicy, złożonej 
z najdzikszych kozaków. Bolszewicy mfeb ha­
sła, którymi się kierowali w swojej gospo­
darce. Domagali się wszędzie złota, pieniędzy, 
wódki i dziewcząt. Ponadto rabowali bez­
względnie konie, wozy, ubranie, bieliznę I bu­
ty. Dopuszczali się wszędzie okrucieństw, 
gwałcili kobiety, dziewczęta i nawet nieletnie 
dzieeL Ofiary swojej dzikości niejednokrotnie 
zamęczali wśród wyrafinowanych tortur. Star­
sze, nawet chore kobiety Mli. Okrutnie postę­
powali też z duchowieństwem. Na księżach 
wymuszali oddawanie dobytku pi-*ez wkłada­
nie im rewolwerów i sztyletów do ust 1 Ł d. 
Z powiatu zabrali około 50% koni, tak, żo 
podcięli zupełnie rolnictwo.

Ludność żydowska, stanowiąca w Płocku 
około 30%, zachowywała się wobee naszyci* 
żołnierzy wrogo i otwarcie sympatyzowali 
z bolszewikami. Stwierdzono, że żydzi oble­
wali naszych żołnierzy gorącą wodą. Złapanej 

: szereg żydów na gorącym uczynku porozumio-i 
wania się x bolszewikami za pomocą podzio-J 

; ninego telefonu. Rabina Spirę przyłapano ną 
i gorącym uczynku, gdy z balkonu dawał znaki 
bolszewikom, kierując ich ruchami przeciwko 
polskim żołnierzom. Ludność wiejska zacho­
wywała się wobec bolszewików wrogo, trwa­
jąc wiernie przy państwie. Była też przez nich 
grabiona.

STRASZNE ZBRODNIE BOLSZEWIKÓW.
Horsea. P. A. T. Radio. Do Londynu nade© 

szła wiadomość, że gen. de Wlard zwiedził 
Chorzele na granicy Prus Wschodnich. Gen. 
podaje^ że widział tam 17 żołnierzy polskich, 
zamordowanych w be3tyalski sposób przez 
bolszewików. Wszystkie ciała były strasznie

Brakujące kupony przy obligacjach austrjaekich 
pożyczek wojennych.

Na podstaw ie rozporządzenia M inisterstwa Skarbu z dnia 

27 . lipca 1920 . L, 5 8 3 4 5 . te osoby, które odcięty kupony  

austrjackich pożyczek w ojennych i następnie je zagubiły, m ogą 

w nosić piśmienne podania do D yrekcji O kręgów  Skarbow ych  

o udzielenie pozw olenia na przyjm ow anie na pożyczkę pań­

stw ow ą z r. 1920 . obligacji, nie posiadających w ym aganych  

kuponów, płatnych w term inach do 1. stycznia 1920. w łącznie.

Z J
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pokaleczone i .zcczpecoae, kilM^ioinierzy mia­
ło  wykłute oczy bagnetami. Naoczni świadko­
wie stwierdzają, że żołnierze ci byli ranni, a 
bolszewicy ich dobili.

przez nasze statki pancerne „Minister” , „W a­
wel”  i „Stefan Batory” zmuszeni byli skiero­
wać ogień na rzekę, dając czas naszym siłom 
lądowym na odpowiednie przegrupowanie. 
W  walce tej statek „Batory”  został ciężko u- 

F lo ty la  a i ś t a  w  w a lse  z  bn iszew ikam i Uszkodzony przez 12 pocisków nicprzyjaciel-
' skich, załoga jednakże nie opuściła statku 
i odstrzeliwała się po bohatersku ostatnią 
ocaloną armatą.

Warszawa. P. A. T. Biuro prasowe Naczel­
nego Dowództwa przesyła następujący komu ■ 
nikat: Dnia 29 b. m. przybyła do Warszawy 
flotyla wiślana pod dowództwem kap. mary­
narki J a r o c i ń s k i e g o .  Flotyla ta brała 
udział czynny i'zaszczytny w ostatnich wal­
kach z bolszewikami pod Bobrownikami, Nie­
szawą i Płockiem. Pod Bobrownikami okryła 
się chwałą załoga statku „Moniuszko", który 
wobec wielokrotnie przeważających sii nie­
przyjaciela zmuszony był po wystrzelaniu o- 
statnic.h nabojów wysadzić załogę na ląd *; tu­
taj przyjąć walkę. W  walce dej poległ śmier­
cią bohaterską podporucznik P i e s z k a ń s k i  
i  kapitan statku M i d e r.

Pod Płockiem flotyla wzięła czynny udział 
w obronie mostu, który był jedyną drogą od­
wrotu naszych sił, znajdujących się na pra­
wym brzegu Wisły. Bolszewicy atakowani

BOLSZEWICY W  PRUSIECH WSCHÓD.
Bytom. P. A. T. Z Berlina donoszą: Do

Prus Wschodnich wysłał rząd niemiecki dro­
gą morską dwa bataliony a przez Pomorze 
Polskie jeden batalion wojska dla wzmocnie­
nia straży granicznej i należytego dopilnowar 
ma rozbrojenia rozbitków wojsk bolszewickich. 

'Z  Prus ~ Wschodnich nadchodzą do Berlina 
niepokojące wiadomości o zachowaniu się noł- 
czewików, którzy gwałtem zabierają ludności 
żywność i dopuszczają się rabunków bydła, 
odzieży i kosztowności. Internowani bolszewi­
cy mają być przewiezieni drogą morską do 
Niemiec. Część bolszewików przeszła już po­
dobno przez Prusy Wschodnie na teren litew­
ski, celem przedostania się do Rosyi.

/ Powrót delegatów z Mińska.
Warszawa. P. A  T. Z Biura prasowego Na­

czelnego Dowództwa donoszą: Dnia 29 b. m. 
o godz. 22 minut 10 na szóstej wiorście od Brze­
ścia litewskiego przekroczyli linię bojową człon 
kowie delegacyi pokojowej: D ą b s k i ,  G r a b ­
e k  i, B a r l i c k i ,  K r a j n i k ,  rzeczoznawcy 
Ł  a d o ś, P e r l ,  major S t a m i r o w s k i, przed 
Btawiećele Asroncyi telegraficznej M i l l e t  i 
8 z c z e p a n i k. Przyjął ich na linii frontu ka­
pitan S z a f r a n o w s k i, o godz. 23 30 przy­
była delegacja do T e r e s p o l a  do sztabu dy- 
wizyi, gdzie powitał M i minister S a p i e h a  i 
generał B e r b e c k i .  Reszta delegacyi pózosta 
ła w Mińsku, gdzie oczekuje dalszych dyspozy- 
eyi, zależnych od konfereneyi przybyłych człon 
ków z rzędom. Wobec wywołanej wyjazdem na- 
*zej delegacyi przerwy w rokowaniach, delegaci 
rosyjscy wyjechali do Moskwy. W  Mińsku zo­
stał jedynie S m i d  o. w i c z. W  poniedziałek

I delegaci wraz z ministrem przyjadą do Warsza-
I wy. Delegacya prasowa podąży za nimi. W  Miń­
sku odbyły się cztery posiedzenia, panuje ogólna 
skłonność przeniesienia rokowań na terytoryum 
neutralne. Informaeya ta podpisaną jest przez 
następujących korespondentów: Włoch, Przysie 
eki. Sza giro, Zagórski, Liński i Yauchor.

Warszawa. (Telefonom). Minister S a p i e h a  
nie powrócił dotąd (poniedziałek wieczór) z 
Biześcia Litewskiego. Wiadomo jednak, że 

; Brześć Litewski miała delegacya opuście w po­
niedziałek o godz. 12 w południe.

0 p rzen ies ien ie  s^ d zO w  rokowań,

Warszawa. (Telefonem). Z Rewia donoszą, że 
Cziczerin polecił tamtejszemu posłowi sowie- 
ckieniu prosić rząd estoński o zezwolenie na 
przeniesienie rokowań z Mińska do Rewia albo 
Dorpatu.

wiadań oficerów i żołnierzy bolszewickich wzię- Jsophm „Der Tag“ , „Nasz Kuryeri1, „Gazet* 
tych do niewoli, mogę powiedzieć, że armia czer I Warszawska11, ..Gazeta Poranna11, „Kuryer Pol- 
wona powstała z przymusowego poboru. Prze- skil‘ i „Rzeczpospolita11, 
wainją w szeregach bolszewickich ludzie, któ­
rzy wzięci zostali nastraszeni represyami wzglę­
dnie tacy, których głód zmusił do zgłoszenia się 
do wojska. Dziennik- zauważa dalej, że generał 
W  e y g a n d uważa w dalszym ciągu armię boi 
sze^icką za niebezpieczną albowiem sowiety ma 
ją niewyczerpany materyal ludzki. Dalej powie­
dział gen. W  e y g a n  d. że radził Polakom, aby 
na wypadek przeciągania się wojny wybudowali 
mocne pozycye poza granicami przyznanemi im 
przez traktat wersalski. Zdaniem jednego z ge­
nerałów, należącego do otoczenia gem. Weygan- 
da, plany gen. W  e y  g a n d a, dotyczące przy­
szłych operacyi wojskowych polskich, miały po 
dobr,o uzyskać pełną zgodę rządu angielskiego 
i francuskiego. Lord d!A b e m o n  przypusz­
cza, że wobec olbrzymich strat w ludziach i 
w materyale wojennym, jakie poniosła armia 
czerwona, jest rzeczą niemożliwą, aby się mo­
gła ona zreorganizować przed zimą. Gen. W e y -  
g a n d, ambasador J u s s e r a n d  i lord 
d:A  b e r u  on wyrażają się zgodnie o zaletach 
wojskowych' i o bohaterstwie armii polskiej z 
nujwyższem uznaniem. W  poniedziałek wszyscy 
ci trzej mężowie będą przyjęci-w Wersalu przez 
prezydenta ministrów M i 11 e r a n d a. Również 
minister wojny odbędzie konfereneye z gen.
W e y g a n d e m .

B o lszew icy  obaw ia ją  siq  n a g łe g o  

p rzew ro tu .

Cieszyn. (Telefonem). „Venkov“  pod datą 29 
b. m. podaje z Kopenhagi: W  Petersburgu zam­
knięto wszystkie sklepy. Władze zakazały wszel 
kich zebrań. Wszędzie kręci się pełno agentów, 
któ-zy śledzą za spiskami. Bolszewicy obawia­
ją się nagiego przewrotu. Wszystkich, zwłaszcza 
całą młodzież mobilizuje się i odsyła na front. 
W  Moskwie również panują ogromne niepokoje. 
Obawiają się tu chłopów, którzy się burzą po 
wsiach: Olbrzymie plakary zapowiadają nową 
ofenzywę rosyjską, która ma naprawić dotych­
czasowe błędy. Bolszewicy obawiają się, że wy­
buchnie głód, który jeszcze bardziej przyśpieszy 
wybuch rewolucji.

Cieszyn. (Telefonem). „Mor. Sicz. Dennik11 do 
nosi z Londynu, iż naczelny wódz rosyjskiej ar­
mii Tukaczewskij zapowiada w „Daily Herald11, 
że w ciągu 10 dni będzie armia rosyjska silniej­
sza niż poprzednio, dodając, iż sowiety posta­
rają się o to, aby uniemożliwić wybuch rewolu­
cyi.

BUNTY WŚRÓD WOJSK BOLSZEWICKICH.
Bytom. P. A. T  Pisma niemieckie przynoszą 

wiadomość w Kelsingforsu, że wśród wojsk bol­
szewickich, pobitych na froncie polskim, szerzą 

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Korespondent | się bunty. Podobno oddziały te rząd sowiecki 
„Excelsiora“ miał w Aix les Bains wywiad z P  a ' przenosi',na front południowy, 
d e r e w s k i m ,  który wyraził wielką wdzię-

Paderew sk i o sy taacy i Polski.

ZGON KARD YNAŁA  AMETTE. '
Pr ryż. P. A. T. Biuro koresp. donosi: Karw 

dyuał' A m e t t e ,  arcybiskup Paryża, zmarł.

ZJAZD KATOLICKI W  PRADZE.
Praga. P. A. T. W  Pradze rozpoczął dziś 

obrady Zjazd katolicki.

Spokój na G. Slasku.
FORMUŁA UGODY USTALONA.

Nauen. P. A. T. Radio. Między koalicyjna ko- 
znisya na Górnym Śląsku ̂ ogłosiła odezwę, w 
której żąda natychmiastowego wydania broni 
okręgowym kontrolerom. Niemieccy przedsta­
wiciele przy tej komisji napominają do spokoj­
nego zachowywania się. Formuła ugody z Po­
lakami została ustalona. Zaczęto tworzyć na 
Górnym Śląsku milicye obywatelskie.

ODEZY/A FOLSK. I  NIEM. KOMIS A R Y  ATU 
PLEBISCYTOWEGO.

Bytom. P. A. T. Na konfereneyi przedstawi­
cieli polskiego i niemieckiego lcomisaryatu 
plebiscytowego, oraz reprezentantów organiza- 
cyi politycznych i zawodowych obu narodo­
wości, w dniu 27 b. m. uchwalono wydać do 
ludności górnośląskiej wspólną odezwę w  ję ­
zyku polskim i niemieckim, podpisaną przez 
reprezentantów politycznych i robotniczych 
obu stron. Odezwa ta przedłożona będzie tak­
że międzynarodowej komisji rządzącej w Opo­
lu Treść jej jest następuj;;ca. Dość grozy 
i rozlewu krwi. Przedstawiciele sprawy nie­
mieckiej i polskiej zbliżyli się do siebie, aby 
ludowi naszemu przywrócić spokój. Wszyscy 
pragniemy przywrócenia prawnych stosunków. 
Znaleźliśmy na wspólnych naradach drogę dą 
porozumienia na następujących podstawach: 
1) usunięcie zielonej policyi i zastąpienie jej 
na czas aż do utworzenia policyi plebiscyto­
wej przez polieyę pomocniczą, która składać 
Bię ma do połowy z Polaków, do połowy 
z Niemców; 21 usunięcie wszystkich tych, 
którzy po 1 siwrpnia 1919 roku przybyli na 
Górny Śląsk. ŻSfźądzenia te są zwrócone prze­
ciwko tym żywiołom, które przybyły na Gór­
ny Śląsk, aby tu w nieprawny sposób lub przez 
nadużycie swojej władzy urzędowej wywierać 
wpływ na plebiscyt; 3) odmowa wydania 
broni, albo też nieprawne jej posiadanie ma 
być karane najsurowiej; 4) ustać ma wszel­
ki terror przeciwko inaczej myślącym, w  szcze 
gólnnści zabrania się wpływania na innych 
przez gwałty łub groźby w  ciągu pracy lub 
życia prywatnego, wszelkiego przymnsu z po­
wodu przynależności do jakiejkolwiek polity­
cznej lub gospodarczej organizacji. Ustać musi 
wszelkie nadużywanie w ładzy urzędowej lub 
stanowiska przełożonego. Dla dopilnowania

Eatazyastyczng powitanie gefl. Weranda 
Paryżu.

Lyon. P. A. T. Radio. Gen. W e y g a n d  
przyjechał w sobotę wieczorem do P a r y ż a  
w  towarzystwie ambasadora angielskiego w 
£erlicie i ambasadora w Waszyngtonie. Tłum 
wita; generała entuzjastycznie na dworcu. Ge­
nerała powitał gen. Destiąuier, zastępca szefa 
sztabu generalnego, wszyscy oficerowie mar­
szałka Focha, Carteron, zastępca szefa ga-bire- 
tu ministra spraw zagranicznych, hr. Ząmoyski, 
minister upełnomocniony polski w Warszawie. 
Gen. W e y g a s d  otrzymał wspaniały bukiet 
■od p. hrahiny Morsztin, p. Pomiankowskiej i od 
delegacyi polskiej. Tłum zaś manifestował swój 
entuzjazm, śpiewając Marsyiiartkę, tysiączne

i przeprowadzenia tej umowy powstać ma dla 
terenu plebiscytowego wspólna komisya, zło­
żona s Polaków i Niemców pod przewodni­
ctwem przodstawieiela międzysojuszniczej ko­
misy: rządzącej,

W  TERYTORYACH PLEBISCYTOWYCH 
SPOKÓJ.

Paryż. P. A. T. Radio. W  plebiscytowych 
terytoryach G ó r n e g o  Ś l ą s k a  nastąpił już 
spokój. Komisya koalicyjna przystępuje do za­
stąpienia SiehorLeitawehry przez polieyę lokal 
ną, złożoną w połowie z Polaków I Niemców. 
Komendantami tej policyi będą oficerowie koa­
licyjni. Na 72 kopalń strajkuje jeszcze sześć. 
80% górników polskich podjęło w sobotę 
pracę.

PRASA FRANC. ŻĄDA SATYSFAKCYL

, Paryż. P. A. T. Biuro koresp. donosi: Dzien­
niki francuskie, omawiając wypadki we W r o ­
c ł a w i u ,  domagają się jednogłośnie najpotę­
żniejszej satysfakcji ze strony Niemiec i prze­
szkodzenia powtórzeniu się podobnego rodzaju 
zajściom. , <

Berlin. P. A. T. Ambasador francuski oświad 
czyi von Rosenbergowi, który w imieniu rzą­
du niemieckiego starał się usprawiedliwić wy­
darzenia wrocławskie, że zarządzenia co do 
konsulatu francuskiego we Wrocławiu nie zo­
staną cofnięte, dopóki Niemcy nie dadzą od 
szkód owania.

Paryż. P. A. T. „Journal11 dowiaduje się 
z Berlina, że ambasador francuski, na którego 
ręce złożonem zostało ofieyalne usprawiedli 
wienie niemieckie z powodu napadn na konsu­
lat francuski we Wrocławiu, zaznaczył z na- 
c' kiem, że zachodzi konieczność odszkodowa­
nia.

NASTĘPSTW1 A W YDARZEŃ DLA NIEMCÓW.

Cieszyn. (Telefonem). Donoszą tu z Berlina: 
Skutkiem niepokojów na G. Śląsku i strajku, od 
20— 26 b. m. ubytek produkcji węgla wynosi 
400.000 ton. Z tego powodu jest rzeczą niemo­
żliwą ostateczne zaopatrzenie kolei niemieckich 
i to właśnie w czasie, kiedy odbywają się wieJ- 
kie transporty zboża, kartofli i buraków. Z te­
go też powodu ograniczono ruch osobowy na 
kolejach niemieckich.

okrzjid wznosiły się ze wszystkich stron: 
„Niech żyje gen. Weygand! niech żyje Polska!"

Paryż. P. A. T. Ag. Havaaa. Minister wojny 
przyjął wczoraj generała Weyganda, który zdał 
mu dokładną sprawę ze swej działalności w Pol 
sce. Minister zawiadomił generała, iż został mia­
nowany kawalerem wielkiego Krzyża Legii ho­
norowej.

Paryż. P. A. T. Ag. Havas&. „Journal11 poda­
je, że generał Weygand po konfereneyi z Miile- 
randem opuścił wczoraj Paryż, aby udać się do 
Morlai, gdzie spotka się z marszałkiem Fo- 
■chem.

Gen. W eygand o arm ii c z e r w o « * j .

Paryż. P. A. T. Gen. Weygand oświadczył wo 
tec przedstawiciela „Journ&bu11: Na postawie 
tego, co sam widziałem oraz na podstawie opo-

REKONSTRUKCYA ARMII SOWIECKIEJ? 
Wieaeń. P. A. T. Wedle depeszy, otrzyma­

nej przez Biuro koiespondencyjne z Rewia, 
Cziczerin wystosował oepeszę iskrową do de­
legacyi rosyjskiej, bawiącej w  Sewht, w któ­
rej zapowiada, że armia sowiecka będzie za 
14 dni zdolną do stawienia oporu.

ARMIA CZERWONA ROZPOCZNIE OFEN­
ZYW Ę ?

Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z Chry 
styanii: Z Moskwy donoszą pod datą dnia
27 sierpnia: C z i c z e r i n  wystosował do ro­
syjskich pełnomocników w Londynie następu­
jący telegram: Fantastyczno opowieści prasy
zagranicznej o nieszczęściu, jakie spotkało ar­
mię czerwouą, nie zasługują na wiarę. Nieprzy­
jacielski atak flankowy zmusił armie sowieckie 
do odwrotu. W  ezasie odwrotu były nieunik­
nione pewne straty, ale nie były ono nigdzie 
większe, niż się to w takich razach dzieje, 

ska bolszewickie opuściły ‘  Wnno ’25 ’ śiemmart>becnie 0Jlnia czerwona przegrupdwuje się 
wieczorem, zaś wszelkie inne organa sowieckie r' ie straciła ona na bifcnoici. O ile pokoj n e 
mają opuścić Wilno do dnia 28 sierpnia wie­

czność zwycięskiej Polski dla Francyi z powo­
du pomocy, jakiej udzieliła Polsce w momencie 
krytycznym. Jeżeli akcya wojskowa Polski, za­
znaczył Paderewski, miałaby się zatrzymać na 
linii wyznaczonej przez Radę ambasadorów, to 
pomoc udzielona Polsce byłaby zbyt kruchą. 
Być może, iż będzie koniecznem posunąć się po 
za tę granicę. Sytmcya polityczna Polski jest, 
zdaniem Paderewskiego, znakomita. Rząd obe­
cny jest istotnie rządem, kióry oparł się na 
większości narodowej. Należy się spodziewać w 
najbliższej przyszłości porozumienia z Rumunią 
i Czechosłowacją.

ODEZWA KARD. MERCtERA ZA POLSKĄ.
Bruksela. P. A. T. Radio. Kardynał M e r- 

e i e r wydał odezwę, w której gorąco prze­
mawia za sprawą Polski.

L itw in i za ją ii W ilno.

Koenigswusterhausen. F. A. T. Radio. Woj-

ezorern. Wczoraj ogłoszono, że od tej chwili 
przechodzi zarząd miasta ł okolicy Wiina wy­
łącznie pod władzę litewskiego Zgromadzenia 
narodowego i władz od niesro zależnych. Ró­
wnocześnie wprowadzony został w mieście i o- 
kolicy stan wyjątkowy. Wczoraj nastąpiło 
ostateczne obsadzenie Wilna przez wojska B- 
t  owakie. p .

KcnfereRsya w spraw 8 administracji 
Snisza I flrawy.

Nowy Targ. P. A. T. Pod przewodnictwem 
małopolskiego delegata rządu odbyła się w No 
wym Targu konfereneya w sprawie ustalenia 
zasad administracyi polskiej na świeżo przyłą­
czonych ziemiach Spiszą 1 Orawy. Obecni byli 
przedstawicieli) Ministerstwa oświaty, skarbu, 
sprawiedliwości, poczt i telegrafów, oraz władz 
administracyjnych rządowych i krajowych, 
przedstawiciele Sejmu, ludności spisko-oraw­
skiej, komitetu plołńeeytowego i t. d. Po  wy­
słuchaniu opinii wszystkich czynników miaro­
dajnych ustalono ostatecznie zasady adminł- 
stracyi Spiszą I Orawy, obierając za wytyczne 
takie jej ukształtowanie, aby ludność i czyn- 
niki obywatelskie ziem przyłączonych widziały 
w --- Jt ‘e polskim swego opiekuna I orędo-

KONFERENCYA PA Ń S TW  BAŁTYCKICH.

Warszawa. (Tidefotiem). Pewna litewska osc* 
bistość polityczna oświadczyła, że konferencji 
państw bałtyckich zajmie się nietyiko federa­
c ją  tych państw, ale także kwestyą granic w 
przeciwstawieniu do amerykańsko-framcuskiej 
koncepcyl niepodzielnej Rosyi i niezachwianą 
dążnością tyeh państw do samodzielnego bytu, 
Konfereneya ma obmyśleć środki i drogi ebro, 
ny# Na porządku dziennym konferencji stauią 
miedzy ininrmi sprawa konwencji wojskowej & 
wspólnej polityki zagranicznej zarówno wiobeęj 
ententy, jak wobec Niemiec i Rosyi

POROZUMIENIE CZECHOSŁOWACKIE 
PRZECIW WŁOCHOM?

Psuyż. P. A. T. Radio. „Temps11 dowiaduje 
się z Rzymu, że daje się tam odczuwać pe­
wne zaniepokojenie z powodu porozumienia 
Czechosłowacji i Jugosławii. Niektórzy widzą 
w tym kroku utworzenie bloku słowiańskiego 
przeciw Włochom, a mianowicie w Europie 
środkowej i na Bałkanach. Należy się obawiać, 
że Czechosłowacja będzie głównym kierowni­
kiem grupy słowiańskiej w tych stronach i ia 
ostatecznym wynikiem tego porozumienia bę­
dzie niebezpieczne parcie ku AdryatykowŁ 
Chociaż przymierze to ogranicza się obecnie 
do Czechosłowacji i Jugosławii, przewidują, że 
-Jpgóslawia będzie usiłowała porozumieć się w 
tym duchu z Rumunią i Bułgarya.

Lyon. P. A. T. Radio. Rumuńskie Biuro pras 
donosi z Bukaresztu, że VenizeIos uda się z po­
czątkiem września do Bukaresztu, gdzie rów 
nież przybędą książę regent serbski i Vestnicz, 
aby dokonać zawarcia przymierza rumuńsko- 
serbsko-greckiego, do którego przystąpi tei 
Czechosło wacy a.

.y

dojdzie do skutku, armia czerwona rozpocznie 
nową ofenzywę.

SOCYAL.-PRASA WIEDEŃSKA O SYTUACYI 
WOJENNEJ.

Warszawa. (Telefonem). Wiedeńska prasa so 
cyalistyczna z „Arberter Ztg.11 na ezele % wyra­
źną radością stwierdzają, jakoby wojska sowie­
ckie stawiły już opór ofenzywie polskiej.

CENTRALA KOMUNISTYCZNA W  WIEDNIU 
Praga. P. A. T. „Bohemia" donosi, 4e w 

Wiedniu znajduje się cenuala agitacyi komu­
nistycznej, pozostająca w ścisłych stosunkach 
z Moskwą. Na czele tej centrali stoi komuni­
sta austryacld Dr Kause. W  biurach toj cen­
trali pracują, między innymi, komunista sło­
wacki Jouraszek i komunista z Pragi Sonnen- 
stein. Centrala ta utrzymuje ścisłe stosunki 
x bolszewikami w obwodzie kładneokim. Roz­
porządzając olbrzymicmi środkami na agitację, 
wiedeńska centrala komunistyczna objęła agi­
tacją  całą Slowaczyzną, a dalej popiera pro­
pagandę w  Niemczech i we Włoszech. Z cen­
trali tej przemyca się broń na Słowaezyzną.

DELEGACYA ROBOTNIKÓW ANGIELSKICH 
"  O SOWIETACH.

Wiedeń. P. A. T. Angielska delegacja robo­
tnicza, która niedawno temu powrócEa z Ro­
syi, ogłosiła sprawozdanie. Jest orno ostrą kry­
tyką rządów sowieckich. Wolność osobista, 
wolność stewa i propagandy —  powiedziane 

Praga. P. A. T. Czeskie Biuro pras. donosi: jest w tem sprawozdaniu -  są bardzo ograirf-
Poseł polski w Pradze, p. Erazm P0tz, przybył f ° , ne> ° . ne i ^tko ldrie 0 k.tóreby  " “ S1*
do Pragi i we czwartek był u ministra spraw,^  ^  d)a 80wieck!D« 0;  .
zagranicznych Dra Benesza. Poseł Piltz był na- przynmi cot^z surowsze wanmta pracy,
stępnie u prezydenta ministrów, z którym kon- C1lłf pi* ro sy js t^ o  dotychczas me zdoteeo p<w
ferował o wszystkich aktualnych kwestyach 1 * 7 * * ^  ^  " “ ysiizmu, choć n e je s t  cm poda-

folska a Czachy.

politycznych. Wobec tego, że rząd czesko-sło- 
wacki w najbliżezym czasie zamianuje swego 
przedstawiciela w Polsce, nastaną między obu 
państwami normalne dyplomatyczne stosunki.

Rozwiązanie „reoublfti wsehorfn.-ga|ic.“

tnym na wpływy kontrrewolucyjne.

W SPÓŁPRACA AM ERYKI W  TĘPIENIU 
BOLSZEWIZMU.

Paryż. P. A. T. „Echo de Paris11 dowiaduje 
się z Waszyngtonu, że ambasador amerykań­
ski w Paryżu, który przybył tam z Paryża, 

Warszawa. (Telefonem). Z Ungwaru donoszą, odbył z H a r d i n g e m  konfereneye w spra-
że obwołana w swoim czasie wschodnio-galicyj- wach europejskich (H a r d i n g, jak wiadomo, 
ska republika rozwiązała się. Członkowie tej r* jest kandydatem na stanowisko prezjfSenta), 
publiki przebywają na terytoryum czesko-sło-. który wyraził przekonanie, że obowiązkiem 
wackiem. Stanów Zjednoczonych jest współpracować

obecnie nad tem. aby demokratyczne państwa 
europejskie pozbyły się pierwiastka bolszewi­
ckiego.

PODJĘCIE STOSUNKÓW HANDLOWYCH 
ANG LII Z ROSYĄ.

Paryż. P. A. T. Radio. „Petit Parfeien11 do-

Polityka palska wobec Ukrainy.
Warszawa. (Telefonem). Z Wiednia donoszą:

Ukraińskie Biuro pras. dowiaduje się * miaro­
dajnej strony polskiej, że wytyczne polityki 
polskiej w-sprawie Ukrainy będą takie same,
jak w deklaracji rządu polskiego i Naczelnika nost z Londynu: Podczas gdy stanowisko połi- 
państwa przy sposobności uznania rządu ukraiń-| tyczne Kamieniewa i Krassina jest jeszcze mo- 
skiego. Według tej deklaracji Polska poprze i cno niepewne, przygotowują angielscy i rosyj­

scy kupcy podjęcie stosunków handlowych po­
między obu państwami. W  ostatnich tygo- j 
dniach roeyjscy rzeczoznawcy handlowi prze- ' 
bywali w wielkich centrach handlowych an- i 
gielskich. Jest pr&wdopodobnem, że skoro tył-1 

- ko zostaną usunięte te trudności polityczne, U 
du na zasadzie rozporządzenia Rady Obrony, odebrano zostaną w  Londynie i Glazgowie 
Państwa zostali skazani za nieprzedkładanie ar znaczne zamówienia. Poważna ilcść przemy- 
tykułów i notatek dotyczących wojska eenau- słowców, zwłaszcza fabrykantów obuwia, po­
rze prewencyjnej na grzywny redaktorowie cza-, czyniła zamówienia w większych rozmiarach, i

całą swoją*siłą niezależność Ukrainy i jej pra 
wa stanowienia o sobie.

G RZYW NY NA REDAKCYE W ARSZAW ­
SKICH PISM.

Warszawa, p. A. T. Decyzyą komisarza rzą-

PRZEDSTAWICIELE WŁOCH V/ LIDZE 
NARODÓW.

Rzym. P. A. T. Rada ministrów wj!>rałs 
Tittoniego, de Nicoiego i Bonnomiego przed­
stawicielami 'Włoch w Lidze narodów.

KONFERENCYA W . A IX  LES BAINS.

R?ym. P. A. T. Ambasador francuski odbył 
dłuższą konferencyę z G i o 1 i 11 i m. na której 
zastanawiano się specjalnie nad datą konfe- 
reucyi w A ix lee Bains., która ma się odbyć 
miedzy dniem 1 a 14 września.

Lyon. P. A. T. Radie. Prasa francuska po. 
daje} że spotkanie MiileranJa z Giołittim nas tą  
pi I I  września.

DEPESZA W RANGl A DO MILLERANDA.
F^ryŁ P. A. T. Radio. Gen. W  r a n g  e 1 

wystosował do Milleramla depeszę, w której 
dziękuje u  uznanie przez Francję rządu połu­
dniowej Rosji.

GEN. W RANGEL ZAJĄŁ NOWOROSYJSK 
I JEKATERYNODAR.

Lyon. P. A. T. Ag. Radio. j^Iatin11 podaje^ 
te anma W  r a n g 1 a wśród ciągłych sukce­
sów zajęła N o w o r . o i y j s k  i J e k a t e r . y -  
n o d a r.

W f l P E S t A N l .
DO KONWIKTU KS. PU/JŁÓW W  KRAKO­

WIE przyjmuje się chłopców od 10 do 16 lat 
wyłącznie i dochodzących do ] kk Ginm. hum.

2271

Lampy skwareowe
uul«sxl7 *381

Stanisław Baran i Ska
K r a k ó w  S ł a w k o w s k a  6 .

Adwokat I obrefti* w «prawa:b karnych tym. 1 wejsk.

D r  L u e y a n  W i f k o s z e w s k I  
i  D r  J ó z e f  P r z y  g r o d z k i  «.r*si

prowadzą wapólnlt c * »c e i«r y : 2a>f

w Krakowie przy ul. iw. Anny L 9, Tetata 23Zi.

P A N N Y  I N T i E L i d E N T N E
(do ekspedycji) xna}dą stała lajęcie.

S T A N I S Ł A W  B A R A N  I Ska
Kraków, Sławkowska 6. 2583

Gruszki gumowe (do lew atyw )
poleca ą

S f s t s k l a w  ś S k a
Kraków 2285 SSawkswska 6.

t

Dr. JÓZEF R0TH
l e k a r z

padł ofiarą swsga zsredu riesąe psnas tołnie- 
rom w szpitalu, przsiywszy lat 61.

Wyprowadzenie zwłok z doruu prr.edpo- 
grzebowego na tymczasawe miej*ce wie- 
cznego spoczynku na cmentarz rakowi­
cki nastąpi 1. września b. r. o godx. 4-ej 
p© poł. na które zapraszają krewnych, 
Znajomych i pobożną Publiczność w smut­

ku pozostałe żona i dzieci.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

za duszę odorawionem zostanie
2 września 1920 o godz. P-ej rano w ko­

ściele OO. Karmelitów na Piasku.

Zakład pogrzebowy Onufrego Huta — Kraków, O tłłg fa aeeta  *
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WECZYSŁAW SMOLARSKI.
r
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W A R N E Ń C Z Y K .
v .

U stóp W awelu, nad 7.akręcająoóni się tu 
ramieniem W isły, aż hu wzgóiEU świętej 
Broaisłaiwy, rozciąga! si-ę ogród królewski,
Zwierzyńcem zwany. Od czasów Kazinrerza 
W ielk iego  trzymano tutaj samy, losie i je ­
lenie, sprowadizene z  puszczy niepołomśc- 
Ł iej, które następar’© w  miarę potrzeby szły 
na stoi królewski.

Ogrćd zaicieniony byl, pełen szumiących 
drzew, z których niejoilno pogańskie jeszcze 
czasy oglądało.

Bliżej zamku część zarośli wycięto, za­
puszczono trawniki, wabiące ukwieconą swą 
zielenią, zgotowano łaiwty i chodniki.

Byto to miejsce zabaw i nauki młodych 
Łrólo w ięzów '
- Opiekowali się nimi P io tr Ryitenaki, cho­
rąży Jagiełły za ccasra b itw y pod Grunwal­
dem i W incenty K o t z Dębna, kustosz ka­
pituły gnieźnieńskiej. Nad surowym wojo- 
T/nikiem i biegłym w  piśmie i czytaniu du­
chownym świtała już gw iazda zaszczytów, 
która, pierwszego z nich miała uczynić mar­
szałkiem nadwornym, a drugiego w  rychle 
podkanclerzym, a za lat kilka prymasem 
Polsku

Zdarzyło się jednak, jak to niema b y w a ,! rodzicu 
iż  właśnie w  owych cli wiłach uroczystych hub pro ,vr. !z :ł  w  las i uczył, jak zw ią się 
P io tr Rytarski odszedł witać gości zagra- krzewy i p  aki, woła skradając się kukułka, 
możnych, a ksiądz K o t pospieszył z  mlocł- ■ dzięcioł pracowicie stuka jak  młotem

szym królewiczem, wezwany do królowej, 
przykazawszy jeno- starszemu, by nie w yda­
lał się z zamkniętego ogrodu.

Młode pacholę, ledwo jedynastoletnie, u- 
siadło samo na darni i spoglądało w  świat 
zamyślone.

Z za drzew przewijała się smuga W isły, 
a nad głową chłopca sterczały baszty i  w ie­
że Wawelu.

Chłopiec piękny był, chociaż w żałobę 
przybrany.

W ątłe jeozcze ramiona przykrywał mu 
kaftan długi z ciemno srebrzystego jedwa­
biu, o rozszerzających się ku dłoni ręka- 
wacn bramowany u spodu czaimem futrem, 
nad biodrami pmepasany.

Przy pasie wisiał m ieczyk ozdobny, a w ło­
sy, długie, ciemne i kręcące się okalała 
lśniąca przepaska, oznaka pochodzenia kró­
lewskiego.

Najpiękniejsze jednak by ły  nie strój, nie 
ozdoby, ale duże ciemne, zadumane oczy 
dziecka, w  których widniała wrodzona mą­
drość i wielka, zachwycająca urokiem ła­
godność.

Gzcmże by ły  dlań w  owej ponze spory o 
nieznaną mu koronę i władzę w  królestwie, 
wobec tych słów, które teraz do siebie po­
wtarza1:

Oica mego mi pogrzebłi!
W  tom żyr-hi zamkowem, w  którem soo- 

tyikal obok siebie tyle osób obcych i chłod­
nych. z tęsknota wspominał o  dobrotliwym 

ó/y nieraz Kołysał go na kolanach

w drzewo, lub pierzchliwy zając wyrywa się 
z pod stóp człeka przechodzącego.

Mały Kazimierz nie rozumiał tego jeszcze, 
co odczuło już serce starszego jego brata. 
'Doniesiono im o tej śmierci twardo wprost 
i kazano gotować się jak na uroczystość.

W yruszyli we troje pieszo z matką przed 
miasto, w  otoczeniu ubranych czarnin naj- 
świetni-ajflzych rycerzy. Zoczyli oi4gnący 
kwiatami i gałęziami okryty w óz i wówczas 
matka rzuciła się nań, płacząc. K rólew icz 
przypadł z  nią do trumny razem; rozdarło 
sio coś, zajęklo w sercu dziecksi. Jakieś 
wieczne oddalenie... jakaś tajemnicza bytu 
zagadka...

Zajjękły żałośliwie trąb ,, % dała z miasta 
rozśpiewały się dzwony kościelne i wóz 
szedł dalej, a ksiądz K o t  w iód ł obu króle­
wiczów. Lud cisną! się doKOia. i paitnzył się 
na tę ich —  pańską żałobę.

A  jakież okropne były potem, jak wafeą- 
sające dumie datezych obchodów!

Zw łoki leżały długo w  kościele św. Mi- 
cliała, gdyż czekano na p ray jazi panów i 
biskupów. Straż rycemakii czuwała przy nich 
dzień i  noc. Żółte płomienie oibrzynrlch po­
chodni rzucały czarne d!ymy i wkteystikio to 
udcinzało wyobraźnię dziecka. Odczuł pierw­
szy raz potęgę majestatu, ale zarazem 
śmierć wydala mu się czemś stnasznem i o- 
kTopmem.

Przybyli dioń, jak zw yk le popołudniu, Jan 
Am or i Jan Gratus T W iow scy , ale nie 
chciał bawić się z mmi, nie chciał przy stole 
potraw  spożywać. Dopiero nauczyciel ich, u- 
czony Grzegorz z Sanoka, wziął go  na kola­

na, jako to ojciec czynił i palcem niebo mu jały mu s ię^  uszy nnjbicglejszych statystów 
ukarał: j rozmowy. Wie, iż posiada przeciwników,

—  Pójrs królewiczu! Oto na niebie teraz j których nic znn jes/zczc, ale już świadomym 
tysiąc gwiaiad świeci, jako w  nocy obaezysz, I jesk ich celów. Nie rozumie jedynie nieufno- 
my zad-ę nie widzimy ich, gdyż blask słońca jści, jaką żywią do niego, bolałaby go ona, 
ję zakrywa. Ojciec twój jest w niebie ja k o !gdyby w toj chwili strata rodzica nie była 
jedna z tych niewidzialnych gwiazd. N ie'jeszcze dla niego od królowania ważniejsza, 
umarł. lecz nie. mrzysiz go, odszedł, ale pnzc-! A le nairaa przypomina sobie, iż je >t swo-- 
cież istnieje. Jeśli kochasz go, nio p łacz, bodny. Niema około niego żadnego z ezj.i-
więcej, ale módl się do Bogu Redziee, by 
w  niobie w  takim chadtał majestacie, w  ja ­
kim ży ł tutaj na ziemi.

Dobre słoma i cicha pieszczota ukoiły 
nieco żal pacholęcia. Fraedhię, gdy w  cza­
sie pogrzebu wjechali łętm ąc do kościoła 
rycerze w  pełnej zbroi i z kukiem rzucali 
pod trumnę połamanie drzewca cho:rągwi, 
królew icz nie mógł się powstrzymać i płakał 
znowu boleśnie. W  uszy wpadły ma jeno 
ostatnie słowa, którem i końcpył pogrzebową 
mowę złotousty mistrz Paweł z Zatora).

— 1 Smutny dzień śmierci, smutniejszy za- 
się te(j op.atmej ucieczki z pośród' żywych! 
W ita j jcdhmk w  niebiańskiej chwale w ielki 
cluwciciclu L itw y, ojcze uhogitch, oprekunie 
nieszczęśliwych! Doczesne zw łoki tw oje spo­
czną wnet w  grobie marmurowym, duch 
tw ój .zasie czuwać będzie dalej nad tem kró­
lestwem i nad dziedzictwem stroskanej żony 
i synów!

■Więc teraz on ma zostać królem, on jest 
tym  dziedzicem ogromnego państwa, któro 
o morze Gzame się opiera i rozciągnie 
wkrótce stracona straż nad Bałtykiem! 
Ksiądz K o t w y łoży ł mu o wszystkich tych 
ziemiach i  ludach. Królew icz jednak 
w  chwili tej wie już więcej. N ie  darmo obi-

nych opiekunów. Może przejść aż po krańce 
ogrodu, aż tam. gdzie czuwa straż.

Zwabiony chłopak przeszedł ogrodzenie i 
dostał się do Zwierzyńca.

Szedł ukradkiem, lękał się, by go ludzie 
n:e widzieli. Wchodzi w gąszczę, zapomina 
o smutkach, a nauczony przez ojca rozpia- 
wia sam z przyrodą.

Ale naraz słyszy szelest dziwny, ktoślku 
niemu przedziera, się przez gałęzie.

Wy?aśl!a przed nim t-lił* pak starszy od 
nirg-o, barczysty. Twarz ma zmienioną bó­
lem, ubranie przy przechodzeniu przez piet 
podarte, odrapane ręce. Wejrzenie chmurne, 
oręż przy boku. Wkrada się do ogrodu.

Królewic cofa się n!eco, ale świadom jr ó 
już cnót i obowiązków rycerskicłi. Otrząso 
bujne włosy z głowy, staje ufny w gwója 
goJucść i pyta wzrokiem niespodziewane ■:» 
gościa.

0.v zaś zmieszany także, miast grozić, od­
powiada:

—  Straże nic chciały puścić mnie do zam­
ku. Muszę mówić z królewnom Wład-esfo- 
wem.

—* Ja niui jestem —  odpowiada zag;ir 
dnięty.

(Ciąg dalszy nastąpił.

■sprawia szybko i łanio 
z orowmcyi odwrotnie Wł. 
Hdller i SŁ Puchalski Kra­
ków, Rynek gł. 7-8, w no- 

dworcu. 19*i7

Do sprzedania
powozik bitki, lando, ka­
reta, wóz gospodarski. — 
Wiadomość w lakierni ul.

Długa 38. 2275

ORGANISTY
poszukuje Urząd pa­
rafialny w Skoczowie 
{Śląsk Cieszyński).

KRYNIGft-ZDRÓJ
Mieszkania do wyoajęcia w wie- 
In pensyooataeh J w iil-ch; ła­
twość nabywania biletów ką­
pielowych, a pro wiza ey a znako­
mita. dogodne połączenie po­
ciągów bezpośrednich noapio- 
•znyeh i oaobowych. Muzyka, 
teatr i wiele przyjemności uro­
zmaicających koracyę. 209®

m m  m ms

Maszyny sysiemu 
Scbickcvsena wy­
rabia od roku 1850.

(Schi cli eyse n w crJO

i  d o s ta r c z a a
a

i

D . BiNCER
•  w Kranówie *
■  ■adzlw U low »ba 8 B  J
Jj Telefon M3 1334 J

k a a s n a i

„LURION"
znana tania pasta do 

robienia w domu
poleca 1884

R E IM -Ska ztr. i 9. tif.
K r a k  6 -w -R yn ek -

i l O W i U
m arki „ P e u s e a t ”

w dobrym stanie do EPriS" 
Ćańa. Fortuna, ul. Orze­

szkowej C, lii. p.

P o t i  W oń
■ic  a z  proszek

i rI)
l> : kgpikiem

2157
C p n e d a ) « i  e p i c k i  

droguerye i perfam erye

Hurtownia S onna 12. 
ST. SIERDTWiŃSKI.

Roliii^Duijfaiiczjfk
a  17-letn ią praktyką sam o­
dzielną w w iększych ma­
ją tk a ch  Ukrainy poszukuje 
zajęcia. M iechów , Kiele­
ckie, wieś Czaple-Wielkie 
mieszkania p. Popielów.

2223

™ maszyn1-' do eksploatacji 
®  i do prasowania torfu 

#spraw aoścido  *00 008 
ce^ietelc d7.i«m»ic.

y  Dostawa szybka, cięścio- M 
0  w o natychmiastowa. 9
U  W azell.ith  w yjsśn ieii 3  
*  mdzieli 7.as tępc.T  na P o ls k ę  C

B
I

K r ó j  i  s s y s l e  ^
Z powodu jTotirożenia robót krawieckich, każda praktyczna 

Pani może w krótkim czasie wyuczyć aie kroju I szycia w  S a k o le  
k r o i *  | „ J Ó z e f l *1 “  b l  D łn g a  11- 2281

Kurs zacznie slą 6 września.
Wpisy od 30 b. bl Wykoiaujt sfę również wszelkie Formy.

S ezo n  do 2 0  W n e i n h .
C a^ U  E r  Z ik ład wód mineralnych lUrczana-stonrch i kąpie- 

w ■ ! > «  li b to t,yd if znanych z* zwej zkutecznoścl w rr—- 
m a ty z m lc .  a r t r e t y z a i i e ,  r k o r o k a e h  i M r n y t h ,  n e rw n -  
w y c h . p r z y m io c ie .  Dojazd przez Kielce skąd 05 wioat szoią 
samochodem l noAmi, lu b^ rzez  Taraów-Szczacm skąd 15 wlorat 
końmi. Prospekty wysyła Zarząd Solc*, poczta Sotcc, Zdrój ziemi 

Kieleckiej. 2254

Pisrwszaj jakośei

f
fabryki Kasprzycki, Miszowski i Ska 

w Warszawie.

Polica na całą M aMskę
H U R T O W N Y  S K ł .A D

pod firmą

M. Król i S. Rodakowski
w Krakowie, ui. Jagiellońska 9 .

Wysyłka odwrotną pocztą
z a  p o b r a n ie m .  2249

□GO□ODDCO□ □ □ □ □ □ DOOOnDCODODI

□□□
D□
O

POWSZECHNIE ZNANY 

ZAKŁAD ART. LITOGRAFICZNY |  g
pod firmą S  S

KAROL KRANIKOWSKI  | 8
w Kralowie, al. Krupnicza 6 ~ g

znajduje ślą jut w  pełnym oiegu, | g
p r z y  (m a fie  sau n ów fiea ia  I w y k o n y w a  Je M O  
w  k ró t lc fe h  t o n a ia a e fc .  C e z y  p n z s t ę p n e .  s  Q

  ™ ™ S §
n n m n a o n n n n n n r m  11 n n n n in n r  i n n r r i n n

Rok z .f . ł .n ln  1M6. Rak sałałen la 1SM.

Introligatornia P. Repetowskiego
Kraków, ul. św. Tomasza 38.

I ik u i ji  wnilkii a c iiita h  «  zikns Mraligstariłwa nt^ d iąt
C«ny zmiarkowane. §3$ Cezy zmiarkowaze.

N A T E R Y A Ł Y
B U D O W L A N E

z jurto i cesenlu są trwałs i fasie.
1«6

UdciikcneloRC maszyny 
do wyrobów cementowych:

dachówki, cegły, pustaków, rur, cembrowin itd.

F in T u a K m  Rzewuski' U irAoJilKA mAuŁlii Warszawa,Ordynacka7.

„SKAŁA"
Dom towarowy dla przemysłu rolniczego i technicznego

KRAKÓW, BRACKA L. 13.
Poleca: Maszyny rolnicze, psrniki marki „ A l f a  S e p a -  
r a t o r “ , maszyny do obróbki metali, narzędzia ślusarskie, 
Atolaiskis oraz wyroby z blachy jakoto: wanny, kubły, ko­

newki i Ł  p.
Maszyny Introligatorskie oraz armatury.

Sprzeda! hartowna l detaliczna. Oferty i cenniki wy­
syłamy odwrotnie. 1612

W A L N E  Z G R G M A D Z E N I E
SPÓŁKI KOWALSKIEJ W SUŁKOWICACH

Stow. zareb z ogr. poręką

odbędzie się w Sułkewfcach dnia 8  września 1920 r. 
o godz. 3 pepeł.

PORZĄDEK DZIENNY:
1 )  Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawoidaaie Dyrekcyi a czynności I tachuków sa ubiegły rok admini­

stracyjny.
8) sprawozdanie komisy! kontrolującej I wniosek na udzielenie Dyrekcyi 

absolntoryum.
4) Rozdilał czystego zysku a roku ubiegłego.
5) Wylosowanie 3 członków Rady I wybór uowych czreaków w miejsce tycnle. 
0) Wybór 8 członków komisy! rewizyjnej na rak adtnin. lbEP/2I.
7) Sprawa przakształcenia Spółki w Towarzystwo akcyjne. *
8) Wnioski Rady Nadzorczej co do zatwierdzenia drugiego Dyrektora Spółki.

Ze względu na punkt 7 porządku wymagana jest kwalifikowana w ię­
kszość.

Sałkewlce, 86 sierpala 1980.

tm Rada N adzorcza.

M UdDURT W OJSKOW E
wykonuje ze znaną dokładnością

Z A K Ł A D  U N I F O R M O W Y
■S I FABRYCZNY SKŁAD SUKIEN

H o j t a s z  i W o u m c z
K raków , ul. P o d w a le  5 . TeS. 3 3 4 6 .
Dla przejezdnych w  przeciągu 24 godzin.

2214

W I T A J C I E
powracający z lctulsk 1 wy­
wczasów!!! Włtnjcle i oddawaj­
cie swą odzie?, do odświeżenia 
Z j e d n o c z o u y m  P r a l n i o m  
i F a r b l a r n l o m  Krakow­
skim „Tącza**.

Ubezpieczać można dane rzeczy od 
zaginięcia na dowolną wartość.

5248

W a l n a  N o w o ś ć !
WINCENTY LUTOSŁAWSKI.

W o jn a  w szech św iatow a
i jej odległe przyczyny I skutki.

C e t a a  w r a z  z  d o d a t k i e m  M k . 9 0 . —
TRESC: Wojna wszechświatowa. — Wojny polskio. — Wojny pu- 

nickie. — Najście barDarz;‘rńców. — Wojny krzyżowe. — 
Stuletnia walka {XVIII. więk). Galja i Germanja. — Germa­
nowie i Słowianie. — Niemcy i Włosi. — Germanowie 
między sobą. — Polska i Moskwa. — Walka sekt. — Rewo­
lucje anty dynastyczne, — Walka klas. — Walka ras. — Po-

1853 wstanie Polskiego narodu. — Odbudowa świata.

O s t a t n i  t e r m i n  s e & i s & w  

na dobrowolną Pożyczką Państwową Odrodzenia Polski 
upływa z dniem 31 sierpnia.

J u m s ih  rańri !>a w ®  i ' ń r i  i i w  1920121
L U l  »IU8C m U U  już nadejzły do firmy

M. ELandau, K ra k ó w , św . K r z ^ a  5 .

SADOWSKIEGO Tarnów, ul Ghyszowska
60).

L. 8.U Ks.
Ul. Historya kośc. po Mp. 50 (opr. Mp.
Ili. Mała bibłijka po Mp 10.
111. Mały katechizm elem. po Mp. 10 (rpr. Mp. 12). 
Dodatek katee'*. dla starszych po Mp. 10.
Katechezy Biblijne elementarne pe Mp. 50.
Szkice katechez, po Mp. 30 (opr. Mp. 60). 2292

Ż ą d a jc ie  tylko URjlepszego m y d ła  
toaletowego przetłuszczanego

„SPEBK" “
Z R l M T U  „M ASNOLUt--

araz mydła toaletowe: „UUaw e m lm a r 11, 
„Eivn“, , K « j a » l i a ę  „ l*«r!u »i»ry ;iit“,„ I ło «a i» i -  
M&saaUa**, u i«Itra )ą e e  *0»/« C n n z n , pastę do, 
sr.ftów zaai-fca „E w «“, p u lą  Ra padldg murku

Reprsceataeja aa  Małopol. I tląak Cle.*-:

A J. Lewiński, Kraków, starowiślna 35.

HURTOWNY SKŁAD
POD FIRMĄ

1

W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9

Z a w ia d a m ia  
P .T .  K i!? ? .)? ; i KósSia R a ln ic s e  

iż n & d ^ z c d ł

nowy t ransport  t o w a r ó w
jako to:

Pończochy, Skarpetki, Zefiry, Płótna 
Płócienka, Saertyiigi, Nici, Bawełny, 
Sznurowadła, Przędzy itp. artykuły’ 1

_________^69

UK̂ itśi ■

(pr-ńst-.-/ tcsei':,. ą,:i 
pm-y f i » i e  wys-:!c(ia. -V ,  ,,
fllOLOli;, pęj-uliuie r.ajęcii .- i 
ROdziay po i .iu iri j  ■ Wz « ‘ 
wieczorne. j v.-' h ■
bliotoce, i e-10'̂ ..j j  :.i t,iiM |-j 
inttyt. l:alt.-'.A-*-'-io*-cj / , 
szenia poJ /,,* LJnhvtfrs’.• 

to! 2 i : j*.

Nadeszły
niżej podano artykuły;

B a & k S
do przewozu m b k a  ‘jO- 

li rów k i.

(w irów ki) do m leka 70-131 
litrów  na g od ńn ę

S k © p c @  2141
na mleko rć tn o j wielkości

ALBIN JAWORSKI
Handel naczyń żueńennyd

Kraków, Rynek gł. 24,

Ligia Bławatek
p roszek  nadający oczou 
niezrów nany b lask  i c ia r  
Budziasr.ek Prane. Kraków 

Q ro d :k a  3 . 2241

Haąrawy „PRIMUSÓW*
b l s n a n ę t l i ,  l o d a  

n u l  p o U o : » i v y c i i  i  r e s ia .aeacylaycij, d a r b d n ,  
d in o n k i i n  c l c k l r y c i o j  c l  

wouodąądw
Wj.fsyrrj asjajasiaiai i asjfsaie:.
Viyiwórnia przcdiriutów 

meiaLowyrh [f>%

fwllllłr i Puchalski
■Roboty i zleceitia pray^muje 

Riuro minstowo: Rynek gL 7-ći 
w podiiMrcu (dawne Biuro ,ŁOT^ 
lub Wytyrtrniii: ul. C.,ytta Ł ;t

STARUSZKA
córka oficera  wojsic pef. 
z r. 18j 1, n ic r Jo ln a  do 
pracy z p o w o ju  starości 
i złam ania ręki, uprasza 0 
łaskaw e w sp a rc ie . Datki 
p rzy jm uje A ćm . _ G lo s j

Aarodu".
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®
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POLSKO-BAŁTYCKiE
TOW. HANDLOWE i TRANSPORTOWE 
SPÓŁKA AKCYJNA W WARSZAWIE. | |

O s S d z i a t y :
G d a ń s k ą  M ła w a . WiSsi®, B r z e ś ć  L a te w -  
s k l ,  fc©«lź, K r a k ó w , P r z e m y ś l ,  L w ó w , jg)

I ®
I ®
I ®

S t a a f i s t a w ó w  i  T a r n o p o l .

Posiada 2 własne okręty.
Wszelkie transakeye i Angli i fimei?ki.
Przewodnicy do odprowadzania wagonów.

Oddział w Krakowie:
□  p r z y  u l i c y  P i ja r s k f ie j  L .  2 .  □
w  lok alach  B anku KupiectNYa Polskiego.

2JS5

Wysyła wagony zbiorowa wprost do całej Gaiicyi.

i ®

®
©
®
®

®
j ®
®
®

j ®
®
!®

Nakładem W ydawnictwa -Clobu Narodu15R ed ak to r odpow iedzia lny ; K a ro l H o l e k s a .  Sfw »  ograniczona odpowiedziałnolcla. »  D rukarn ia -G łosu  N ąrodn “  w Krakowie, nod zarządem  K . Ferka.
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